
KRAKÓW — KIJÓW
przyjaźń i współpraca

Nasi Ulali guście i Kijuwa utrzymali Ul pamiątkę ló. iii. łn-lo-ezri wuiie < liust».

Wkrótce obchodzić będzie­
my rocznicę wydarzeń, 
które szczególnie głęho- 

ko I tragicznie zapisały się w 
pamięci polskiego narodu — 
1(1 rocznicę napaści Niemiec 
hitlerowskich na nasz kraj, 
rozpętanie straszliwej wojny 
światowej. Obchody te zbie­
gły się z jubileuszem 35-lecia 
Ludowej Ojczyzny. Będą więc 
miały one na celu przypom­
nienie wszystkich histotycz- 
nych wydarzeń i przemian ja­
kie nastąpiły we współcze­
snej historii Polski. Przyczy­
nią się też, bez wątpienia, do 
ugruntowania wśród całego 
społeczeństwa. a zwłaszcza 
w śród naszej młodzieży — hi­
storycznej świadomości naro­
du. Będzie to jednocześnie o- 
kazja do refleksji wypływają­
cej z. wydarzeń, którym dal 
początek wrzesień 1939 roku.

W ramach obchodów 40 
rocznicy napaści Niemiec hi­
tlerowskich na Polskę, i rozpę­
tania II Wojnv Światowej od­
będzie się szereg imprez, spot­
kań. wystaw i odczytów. Or­
ganizują ie: Dzielnicowy Ko­
mitet FJN w Nowej Hucie, 
obydwa Zarządy Z.BoWil). U- 
r/.ąd Dzielnicowy. ZD Związ­
ku Inwalidów Wojennych. ZD 
i ZE ZSMI* oraz. Komenda 
llufca ZIIP. Oto imprezy, na 
które zapraszamy mieszkań­
ców naszej dzielnicy..

31 SIERPNIA odbędzie się 
wielka antywojenna manife­
stacja społeczeństwa Nowej 
Hulv połączona z apelem po­
ległych i uroczystym złoże­
niem kwiatów przed Pomni­
kiem Walki i Męczeństwa w 
os. Na Wzgórzach Krzesławic- 
kich. Tocząlek o godz. 12.

Nigdy 
więcej 
wojny!

W tym samym dniu złożone 
zostaną wiązanki kwiatów 
przed Pomnikiem Poległych w 
Grębalowic, Pomnikiem w 
Krzeslaw i< ach oraz przy tabli­
cy pamiątkowej ku czci pole­
głych partyzantów w Lęgu.

Bardz.ą uroczy sty ni akcen-. mi 
tem obchodów będzie I ZLOT 
K O MB AT A N TO W HUTNI­
KÓW PRL, połączony z ot­
warciem Muzeum Czynu

Zbrojnego i Klubu Kombatan­
ta Kombinatu HiL.

Jtl SIERPNIA od godziny 9 
do 10 zbiórka uczestników 
Zlotu. Następnie odbędzie się 
uroczyste otwarcie Muzeum i 
Klubu: uczestnicy zostaną za­
poznani z historią powstania 
i rozwojem Muzeum Czynu 
Zbrojnego-Prac ow ników Kom­
binatu HiL i działalności i ZF 
ZBoWil). W godz.inach od 
11.45 do. 14 przewidziane jr.st 
spotkanie uczestników Zlotu 
z kierownictwem Resortu 
Hutnictwa. ZZH i Kombinatu 
HiL. Po południu nastąpi zło­
żenie kwiatów- pod Pomni­
kiem W. I. Lenina w Nowej 
Hucie i Grobem Nieznanego 
Żołnierza w Krakowie. W go­
dzinach od 16 do 18 nasi go­
ście zwiedzą Kombinat oraz 
Dzielnicę Nowa Huta. W go­
dzinach wieczornych, w n- 
ś rod ku wczasowym huty od­
będzie się ognisko.

31 SIERPNIA nas'npi po­
wrót do Krakowa, zwiedzmie 
miasta i jego zabytków. Uro­
czystości zakończy wspólny 
obiad.

W szkołach odbędą się lek­
cje wychowawcze oraz spot­
kania młodzieży z żołnierza- 

Września oraz żołnierzami
I.WP. W zakładach i wydzia­
łach huty odbędą się spotka­
nia kolektywów kierowni­
czych z kombatantami.

N ic tak nie. służy sprawie 
przyjaźni i współpracy jak 
wzajemne, osobiste kon­

takty. Spotykając się z ludźmi 
radzieckimi, wspólnie z nimi 
pracując bądź wypoczywając 
— lepiej się poznafeiny i ro­
zumiemy. Te osobiste spotka 
nia, czy to u nas, czy na te­
renie Kraju Rad, zawsze są 
bardzo mile i owocne..

Znakomity był pomysł, al;v 
nawiązać przyjaźń naszego 
Kombinatu z podobnym zakła­
dem przemysłowym w Kijo­
wie: od dawna bliską i bardzo 
serdeczną współpracę utrzy­
mują oba nasze miasta — Kra­
ków i stolica Ukraińskiej So­
cjalistycznej Republiki Ra­
dzieckiej — Kijów, mogą więc 
i owocnie współpracować oby­
dwa wielkie zakłady. Wyra­
jem. .jedpym zresztą z.wielu, 
t?j braterskiej; wąpólpracy -jest

Wspumasamy sie S lat
Tę t-asę znają prawie wszy­

scy pracownicy huty. Mieści 
sie w budynku „S” i powstała 
w 1954 roku. W międzyczasie 
przechodziła różne przeobra­
żenia. Warto więc pokusić się 
o mały bilans działalności ka­
sy zapomogowo-pożyczkowej.

Udzielono dotychczas poży­
czek na kwotę 2 mld 772 min. 
417 tys. 927 złotych. Oznacza 
to udzielenie 489.315 pożyczek.

Działalność kasy nie ograni­
cza się tylko do udzielania po­
życzek. Kasa wypłaca także 
zapomogi. Zaoomóg takich u- 
dzielono 10684 na kwotę 5 min 
141 tys zł. Można by przyta­
czać wiele jeszcze danych. 
Wyradnie to nam jeszcze u- 

wymiana kolonii. Dla naszych 
dzieci wyjazd do Kijowa jest 
dużym wyróżnieniem. Zawsze 
przywożą z takiej podróży moc 
wrażeń i wiele konkretnych 
przyjacielskich kontaktów z 
radzieckimi rówieśnikami, o- 
wocującyini później korespon­
dencją i nawet dalszymi spot-, 
kaniami.

Do tej pory dzieci z Kijowa 
wypoczywały razem z naszymi 
dziećmi w jednej z placówek 
kolonijnych liii.. Tego roku, 
po raz pierwszy, naszych mi­
łych “ości z Kijowa zaprosi­
liśmy na obóz harcerski w 
Gołkowicach koło Starego Są­
cza. Spotkali się iu'aj i ra­
zem spędzili 20 dni waka­
cyjnej, uroczej przygody — 
harcerze i pionierzy, rówieśni­
cy z dwóch bratnich krajów.

Na Lotnisku w Balicach ńa- 
step.lą-uroczysta, zmiana.szta- 

czynić na naszych łamach. Te­
raz wspomnę jeszcze, że. dzia­
łalność kasy, jej stały rozwój 
był możliwy dzięki pomocy 
prezydium Związkowej Rady 
Kombinatu i Głównego Księ­
gowego HiL. Dziś w kasie pra­
cuje 19 osób, od pierwszych 
lat nieprzerwanie pracują t'J 
panie Teresa Sniadowska i A- 
dela Lega. Kierownictwo zaś 
sprawuje Władysław Wolak, 
długoletni pracownik HiL, 
znany i ceniony działacz spo­
łeczny.

Z okazji jubileuszu opraco­
wano skromny program ob­
chodów 25-lecia. zasłużeni 
pracownicy zostaną podczas 
jubileuszu wyróżnieni. (nul 

fety. Na lądujący, (utaj same - 
lot Tu-154 oczekiwali harcerze
z kwiatami, 
pionierom i 
przegrywała

a wysiadającym 
ich opiekunom 
jiodkarpacka or­

kiestra ludowa w strojach te
gionalnych. Nie muszę uoda- 
wać, że spotkanie było nie­
zwykle serdeczne. Zaraz roz-
leglv się, harcerskim zwycza­
jem, okrzyki, popłynęła jedna 
za drugą piosenka. Nie było 
jednak dużo czasu na powita­
nia i pierwsze, bezpośrednie 
kontakty, samolot zabierał bo­
wiem w drogę powrotną do 
Kijowa dzieci hutników — 
harcerzy. Tak to mądrze i 
praktycznie rozwiązała sprawę 
przyjazdu Krakowska Rada 
Związków Zawodowych. Cliwa-
la jej za pomysł i poptoc w 
jego urzeczywistnieniu:

(Dokoiicrenie na str. 4»

1 Mieszkańcy hutniczych lio- 
| teli od lat potwierdzają że 
| nieobojętne są Im różne ini- 
I cjatywy i akcje społeczne.
Przykładem może być zbiórka 

l pieniędzy na odnowę zabyt- 
: ków Krakowa. Właśnie miesz­
kańcy hotelu nr 29 dali przy-

Dla ićcalcawa,
kład 1 jako pierwsi wpłacili 
na konto odnowy Krakowa 
2054 złotych. Jest to pierwsza 
rata długofalowej zbiórki zor­
ganizowanej dzięki inicjaty­
wie samorządu hotelowego 
oraz samych mieszkańców. 
Jest to jednocześnie wezwanie 
mieszkańców pozostałych ho­
teli do kontynuowania inicja­
tywy. A więc kto następny?

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA
1 MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

Pracoholia nam nic grozi
..Poczucie własnego zagrożenia, lęk 

przed niepowodzeniem niemożność rea- 
lizaen swych ambicji zawodowych 
esyttt z wielu ludzi niewolników wyko­
nywanego zawodu, zajętych bez reszty, 
nie umiejących odróżnić spraw ważnych 
od nieważnych, w konsekwencji mało 
produktywnych — biada amerykański 
ęociolog i ekspert do spraw zatrudnie­
nia. — S0 proc, pracowników różnych 
instytucji przez wiele lat nie wyko­
rzystuje swoich urlopów i we wła­
ściwy sposób swego wolnego cza­
su”. Ludzi objętych obsesją pracy 
nazywa pracotioliKami. „Czy jesteś 
przekonany, że bez ciebie biuro się za­
wali, czy zabierasz robotę do domu, 
czy łatwo rezygnujesz z urlopu, czy 
poza procą potrafisz wyłączyć się od 
spraw zawodowych?" — pyta troskli­
wie przeciętnego pracownika. Pozyty­
wna odpowiedź, na dwa z tych pytań 
już świadczy o chorobie.

No cóż. różni Indz e na świecie ma­
ją różne zmartwienia i dręczą ich róż­
ne p',agi. Na szczęście ta nam nie grozi. 
Wystarczy posłuchać rozmów przy po- 
rąnncj kawie w naszym kasynie, by 
s’Wierdz'c. że pełne są one relaksującej- 
atmosfery, nigdy nie mówi się tam o 
sprawach ■ ca’”odow; eh i służbowych, 
z reguły dysputy dotyczą sposobu spę­
dzania urlopu lub wrażeń po nim, czy 
wymiany poglądów na temat grzybo­

brania, rajdu motorowodnego lub są to 
zwyczajne phmpliuszenia o niczym.

Zaangażowanie zawodowe także jest 
raczej nikle podczas pracy skoro owe 
kawy poranne przeciągają się do 
wczesnych godzin popołudniowych, no 
a potem już pora stanąć w kolejce po 
obiad.

Może jednak inaczej się dzieje w za­
cisznych dyrektorskich, gabinetach? 
Może tam właśnie momy wylęgarnię 
owej dziwnej-cnoroby?

Może. Ja. osobiśńie nie stwierdziłam 
Już, już byłam na jej tropie. Jed.n z 

opinie
dyrektorów którego przedsiębiorstwo 
bezskutecznie wałczyło z planem był 
tak zajęty, że nie mógi znaleźć dla ir.riie 
chwilki czasu na rozmowę. Po kolej­
nych nieudanych próbach wzięłam na 
przeczekanie. Kilkugodzinne wyczeki­
wanie pod gabinltem gdzie kończyła 
się (już, juz) bardzo ważna konfrt tl­
eją na bardzo ważnym szczeblu z nu­
dziło mi się. Taranując‘sekretarkę ( na 
się te warunki) wtargnęłam do środka. 
Trzej panowie o zaróżowionych licz­

kach byli osłupiali. Siady degustacji 
długiej i mozolnej zbyt widocznej na 
stole. Sytuacja zbyt niezręczna by wy­
jaśnić cokolwiek.

— Wybaczcie — powiedział pan dy- ■ 
rektor — właśnie koledzy lulaj po 
urlopie...

To zdanko bezczelne w swoim I 
brzmieniu:- Jestem przed urlopem, je­
stem po urlopie, urlop był męczący ! 
muszę teraz odpocząć, serwują ml raz I 
po raz ludzie od których zwyczajnie 1 
wymaga się spełnienia ich obowiązków. 
Nie czuja oni niestosowności tego po­
wiedzonka w stosunku do tych co pod­
czas ich urlopu zwyczajnie pracuję. 
Za nich i za siebie, bo w związku z 
urlopami zadań nikomu nie ubywa.

Na szczęście właśnie okres urlopowy 
się kończy, trzeba będ. ie szukzć innej, 
nowej formuły — wykrętu. Aż do 
okresu Świąt i Nowego ltoku, gdu za­
brzmi dobrze nam znana —.Właśnie ma­
my świę‘0, lo może dopiero po świę­
tach i Nowym Roku? Też dobre wytłu­
maczenie duchowej nieobecności w 
miejscu pracy.

Pracoholia nam nie grozi. Jeśli, je­
dnak pawiem narodów jesteśmy i 
papugą r.apewno zechcemu na nią po­
cierpieć. Socjolgcwie i psychiatrzy 
mogą jerir.al: spać spokojnie. Polska od­
miana zwa-1 s.'ę będzie pracoholia 'Ze- 
komo ANNA GOKAZD

Haperowcy przysparzają stali
Normalny „duży” remont tandemu trwa przepisowo 104 

godziny. Są to godziny wypełnione gorączkową krzątaniną 
zwłaszcza, że gdy spojrzy się na halę podczas jego trwania 
wygląda ona jak po ciężkim bombardowaniu. Nasz tandem 
stanął do remontu w ubiegłą sobotę o'gliclzinie 14-tej. W 
środę, o godzinie I I już odbywał się odbiór gotowego, odno­
wionego pieca z rak remontów eów.

— Roboty przebiegają sprawnie — mówi inż. Jerzy Kle- 
uar — lo zasługa dobrej passy jaką ma obecnie IIPR.

Owa dobra passa IIPR-u. w tym wypadku zespołu pod kie- 
tuw iiictw eni inżynier i Lasaka, pozwoliła na podjęcie zobo­
wiązania skrócenia planowego terminu zakończenia robót e 
i! godzin w pierwszej fazie, ;■ możliwe, że czas ten skróci się 
jeszcze o dwie godziny, .lakie stąd korzyści? Wystarczy po­
wiedzieć, że tanilcm da je 190 ton stali na godzinę.

(Dokończenie na str: -')
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Dwoma bardzo ważnymi 
dla huty problemami za- 
j»!a się w dniu 22 sierp­

nia Egzekutywa KF PŻPR 
HiL obradująca wspólnie z 
Prezydium Samorządu Robot-

wiele się eayni, aby nowocze­
sna technika coraz bardziej 
wspierała hutnika w jego pra- 
cy.

Ponieważ jednak ograniczo­
ne są środki i moce przerobo­
we służące wdrażaniu postę­
pu technicznego, trzeba w 
przyszłości dokonywać jeszcze 
bardziej wnikliwszej selekcji 
podejmowanych przedsięwzięć. 
Uwaga musi być skupiona na 
«prawach węzłowych o decy­
dującym dla huty ciężarze ra­
tunkowym. Trzeba zapewnić

półrocze br. również mocno 
przykuł uwagę zebranych. Nic 
dziwnego, wraz z niewykona­
niem zadań produkcyjnych, a 
może głównie — wskutek te­
go, nie wykonaliśmy także 
szeregu założonych wskaźni­
ków ekonomicznych. Zaległo­
ści są dosyć duże i bardzo tru­
dno będzie je odrobić. Mocno 
akcentowano fakt, że wiele za­
kładów i wydziałów przekro­
czyło koszty zależne, a 
wiec te. na które mogą mieć 
wpływ. Powinny go wywierać,

niczegj Kombinatu. Były to: 
ocena realizacji planu rozwo­
ju nauki i techniki za I półro­
cze br. oraz omówienie wyni­
ków ekonomicznych Kombi­
natu. Uczestnicy obrad otrzy­
mali w powyższych sprawach 
obszerną pisemną informację, 
toteż po uzyskaniu odpowiedzi 
na postawione pytania rozwi­
nęła się szeroka dyskusja.

Postęp techniczny i wspar­
cie jakiego stale udziela mu 
nauka, posiada dla Kombina­
tu ogromne znaczenie. Rok ro­
cznie realizowany jest w na­
szym Kombinacie plan roz­
maitych przedsięwzięć służą­
cych wdrażaniu najnowszej 
techniki. Tego roku plan ten 
obejmuje liczne problemowe 
zagadnienia wpływające na 
wzrost produkcji i poprawę 
jej jakości, a także na popra­
wę warunków pracy załogi. 
Realizacja tego planu, jakkol­
wiek nie odbywa się ona bez 
trudności, potknięć i opóźnień, 
oceniona została za prawidło­
wą. :Dużo zrobiono i ciągle

Postęp techniczny
i wyniki ekonomiczne Kombinatu

planowanie i realizację zadań 
z wyprzedzeniem występują­
cych potrzeb. Nie wolno jak 
podkreślił zabierający głos w 
dyskusji dyrektor naczelny 
Kombinatu dr inż. Eugeniusz 
Pustówka, rozpraszać sił, mu- 
simy brać się za to co najważ­
niejsze i co rokuje najwięk­
sze efekty. Dlatego plan po­
stępu technicznego na rok bie­
żący zostanie jeszcze raz grun­
townie przeanalizowany, a 
niektórym jego najważniej­
szym dla huty, wybranym po­
zycjom zostanie nadany prio­
rytet. Wszystkie przyjęte zało­
żenia musza być realizowane 
z dużą konsekwencją i z upo­
rem.

Drugi temat obrad: wyniki 
ekonomiczne Kombinatu za I

a dzieje się często jednak 
inaczej...

Trudności obiektywne jakie 
przeżywaliśmy w zimie i na 
początku bież, roku wywarły 
bardzo zły wpłvw na załogę. 
Są bowiem często traktowane 
jako wygodna zasłona ukry­
wająca własne braki, nierób­
stwo i opieszałość. Tym prze­
jawom braku odpowiedzialno­
ści i jednocześnie samouspo- 
kojeniu w sytuacji gdy pod­
stawowy nasz obowiązek — 
plan, nie jest wykonywany, 
musimy ostro się przeciwsta­
wiać. Obecnie następuje coraz 
wyraźniejsza poprawa w zao­
patrzeniu surowcowym i ma­
teriałowym. Pełniej także po­
krywane sa potrzeby remon­
towe huty. Można więc praco­

wać lepiej i wydajniej, wyko­
nywać zadania zbliżone wiel­
kością do planów produkcyj­
nych. A to jest podstawa, na 
której opiera się kształtowanie 
kosztów.

Padło podczas obrad Egze­
kutywy KF kilka przykładów’ 
tego, że mimo lepszych wa­
runków wsadowych górę bio- 
rą jednak dawne nawyki i 
błędy. W Aglomerowniach no­
rie przestrzega sie ustalonych 
i obowiązujących receptur 
wsadowych. Gdy brakowało 
surowców, można było to tłu­
maczyć. Ale dziś — stosowa­
nie kosztownych i deficyto­
wych „peletów” jest po pro­
stu wygodnictwem i niegospo­
darnością. Nakazem chwili 
musi być więc maksymalne 
rachowanie dyscypliny tech­
nologicznej

Na każd’ m stanowisku pra­
cy, nawet takim które pozor­
nie me wywiera żadnego 
wpływu na kształtowanie się 
kosztów huty, obowiązywać 
musi gospodarność. Równole­
gle z dobowym analizowaniem 
wykonania planów powinno 
iść także sprawdzanie i kory­
gowanie ponoszonych kosztów. 
Trzeba pracować z ołówkiem 
w ręku, z poczuciem, że każdy 
z nas, na każdym stanowisku 
pracy, odpowiada w jakimś 
stopniu za wyniki ekonomicz­
ne całego Kombinatu.

Obradom przewodniczył I 
sekretarz KF PZPR H4L tow. 
Józef Nowotny.

Egzekutywa rozpatrywała 
również sprawy organizacyj­
ne. (jd)

Piloci z pułku
„Kraków"
Gdyby ktoś rzeki, że Kra­

ków lata nad północnymi re­
jonami kraju zdawoloby się to 
stwierdzenie bez pokrycia. A 
jednak Kraków lata jakkol­
wiek nie o miasto chodzi a o 
jednostkę, która w swej na­
zwie nosi to imię..

Pilot Roku 1977 — kpi. pil. 
Szymon Krupa (w środku) 
podczas omawiania zadania 
przed wy totem.

JOZEF ROTKIEWICZ

Jednostkę, z którą Hutę im. Lenina łączą po­
nad 10 lat licząc więzy przyjaźni. Uwagą la 
jest jedynie marginesem do stwierdzenia, że 
obchodzić będą lotnicy tej jednostki swój 
wielki jubileusz XXXV-lecla. Godny to ju­
bileusz bo łączy się z jubileuszem istnienia 
Ludowego Lotnictwa Polskiego i samej Oj­
czyzny — Polski Ludowej.

Za tym wstępem kryje się 2-gi Pułk Lot­
nictwa Myśliwskiego „Kraków” — pułk o 
którym z racji jubileuszu i faktu patronackich 
kontaktów warto przytoczyć garść szczegółów.

Pułk swój początek wywodzi od rozkazu nr 
001 z dnia 1 kwietnia 1944 r. I Dowódcy I Ar­
mii Wojska Pglskiego, jest jednym z pierw­
szych jednostek nocnych bombowców w któ­
rego nazwie już wówczas znalazło się słowo 
„Kraków”. Początkowym miejscem stacjono­
wania była miejscowość Grigorjewskoje. po­
tem połowę lotnisko w Woli Rowskiej gdzie 
czyniono intensywne przygotowania do walk 
w rejonie Warszawy. W walkach o nią pułk 
uzyskał swój chrzest bojowy. Obrazem trudu 
niech będzie przypomnienie, że w ciągu 25 
nocy dokonano 1645 lotów bojowych podczas 
których prócz innych zadań zrzucono na wal­
czące miasto ponad 18 ton żywności, broni i 
amunicji. Potem były walki o Wał Pomorski i 
Pomorze i wreszcie ostatnia noc z 1 na 2 ma­
ja 1945 r. — loty w rejonie Laby. Jednostka 
była parokrotnie wymieniana w rozkazach 
dowództw Armii Radzieckiej i WP a miarą 
osiągnięć wojennych jest to, że Pułk odzna­
czony został Orderem Virtuti Military.

W całej swej 35-lelniej działalności jednost­
ka należała do przodujących w ludowym lot­
nictwie. Oficerowie byli inicjatorami wielu 
akcji w dziedzinie współzawodnictwa i przo­
downictwa. Tu bowiem wprowadzono formę 
Klucza S*użby Socjalistycznej — pomysłu, 
który objął cały latający personel Lotnictwa. 
Przykład inny, w r. 1976 grupa oficerów wy­

stąpiła z. propozycją indywidualnego współ­
zawodnictwa o miano Pilota Roku Pierwszym 
zdobywcą w 2-gim Pułku tego zaszczytnego 
tytułu był mjr Dii. Ryszard Krzeszewski a w 
kolejnych latach kpt. pil. Szymon Krupa i 
mjr pil. Roman Podgórski.

Wiele cennych pomysłów na niwie społe­
cznej mających na celu rozwój życia kultural­
nego, sportowego, fachowego — daleko idą­
cego współdziałania jednostka podejmuje z 
zakładami pracy, instytucjami społeczno-po- 
litycnymi regionu. Za całokształt swojej dzia­
łalności na rzecz obronności kraju, za pracę 
społeczno-polityczną Uchwalą Rady Państwa 
Pułk odznaczony został Krzyżem Komandor­
skim Orderu Odrodzenia Polski.

Za tym wielkim odznaczeniem kryje się 
mrówcza praca pilotów, mechaników i specja­
listów którzy pomnażali rokrocznie dorobek 
Pułku. Pośród nich: ppłk pil. Zbigniew Bie­
drzycki — pilot I klasy mający na swym 
koncie 2310 godzin., nalotu, »Doświadczony in­
struktor i wychowawca pokoleń pilotów. Od­
znaczony m. in. Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski. Takim odznaczeniem 
szczycić się może także mjr Zenon Kaleciński 
zasłużony pracownik aparatu partyjno-polity­
cznego, wielokrotny sekretarz Komitetu Par­
tyjnego jednostki, mjr Edwin Podwałka wzo­
rowy oficer służby zaopatrzenia — odznaczo­
ny złotym Krzyżem Zasługi, por. Leon Czopek 
— pilot młodego pokolenia który swoim wy­
szkoleniem i systematycznym podnoszeniem 
kwalifikacji przyczynia się do umacniania go­
towości bojowej pułku. Delegacja z Huty im. 
Lenina, która wzięła udział w uroczystościach 
35-lecia. spotkała się z wieloma pilotami którzy 
w pomyślny rozwój jednostki i jej osiągnięcia 
wkładali swój osobisty wysiłek, zaangażowa­
nie i poświęcenie. Wielu z wychowanków puł­
ku zajmuje szereg poważnych stanowisk w 
Ludowym Lotnictwie Polskim.

Przed rozpoczęciem kolejnej prezentacji naszych Kole­
żanek i Kolegów, którzy zakończyli długoletnią pracę w 
Kombinacie, w m-cu czerwcu przepraszam-- za pomyłkę,w 
tekście tej pozycji w porzednim numerze (33) „Głosu”.

— Heima Sawicka — zatrudniona na stanowisku starszego la­
boranta w Zakładzie Badawczym, jubilatka 25-letniej nienagan­
nej pracy zawodowej: w Kombinacie zatrudnion od 1955 roku.

— Bronisław Spiradek — zatrudniony na stanowisku dyspozy­
tora w Zakładzie Transportu, członek PZPR, jubilat 25-letniej. 
ofiarnej pracy zawodowej, wyróżniony odznaką „Przodownik 
Pracy Socjalistycznej": w Kombinacie pracował od 1954 roku.

— Jan Sroczyński — zatrudniony na stanowisku I ślusarza u- 
rządzeń energetyczny-h w 7akladzie Walcownie Zimne Blach, 
członek ZBoWiD, odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi. Krzy­
żem Walecznych, Medalem Zwycięstwa i Wolności, Odznaką 
Grunwaldu, wyróżniony odznaką „Budowniczy Nowej Huty”; w 
Kombinacie pracował od 1965 roku.

— Zofia Stanicwska — zatrudniona na stanowisku łaziennej 
’— przygotowującą napoje w Wydziale Siłownie; w Kombinacie 
pracowała od 1962 roku.

— Wincenty Szopa — zatrudniony na stanowisku wsadowego 
w Zakładzie Mechanicznym, jubilat 23-letniej ofiarnej pracy 
hutniczej, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi; w Kombinacie 
pracował od 195.3 roku.

— Jerzy Tarezałowics — zatrudniony na stanowisku I ślusarza 
remontów taboru kolejowego; w Kombinacie pracował od 1971 
roku.

— Stanisław Tylek — zatrudniony n« stanowisku I ślusarza 
urządzeń energetycznych w Zakładzie Walcownie Zimne Blach, 
członek PZPR, jubilat 2S-Ietniej ofiarnej pracy hutniczej, od­
znaczony Orderem Sztandaru Pracy II klasy, Złotym i Brązo­
wym Krzyżem Zasługi,, Medalem XXX-lecia PRL, wyróżniony 
złotą odznaką „Za pracę społeczną dla m. Krakowa” .odznakami 
„Racjonalizator Produkcji”, „Zasłużony Pracownik HiL”, Meda­
lem Zwycięstwa i Wolności, Odznaką Grunwaldu; w Kombina­
cie pracował od 1953 roku.

— Aleksander Wiaderny — zatrudniony na stanowisku star­
szego maszynisty pomp w Wydziale Wodnym, członek PZPR, 
jubilat 50-letniej, ofiarnej pracy zawodowej, odznaczony Sre­
brnym Krzyżem Zasługi; w Kombinacie pracował od 1973 roku.

— Michalina Wodecka — zatrudniona na stanowisku I kontro- 
liera w Pionie Kontroli Jakości; w Kombinacie pracowała od 
1968 roku.

— Antoni Wścisło — zatrudniony na stanowisku monter* — 
operatora sprzętu ciężkiego w Zakładzie Transportu, Jubilat 25- 
letniej ofiarnej pracy zawodowej, odznaczony Srebrnym Krzy­
żem Zasługi: w Kombinacie pacował od 1952 roku.

— Stanisław Zając — zatrudniony na stanowisku starszego 
maszynisty pomp w Wydziale Wodnym; w Kombinacie pracował 
od 1955 roku.

— Stanisław Zieliński — zatrudniony na stanowisku I spedy­
tora w Oddziale Hoteli Pracowniczych, jubilat 25-letniej niena­
gannej pracy zawodowej: w Kombinacie pracował od 1952 roku.

— Jadwiga Ziemba — zatrudniona na stanowisku referenta ad­
ministracyjnego w Oddziale Hoteli Pracowniczych, członek 
PZPR, jubi'atka 25-letniej, nienagannej pracy zawodowej, wy­
różniona odznakami: „Budowniczy Nowej Huty”, „Zasłużony 
Pracownik HiL”; w Kombinacie pracowała od 1956 roku.

— Stanisław Zygmunt — zatrudniony na stanowisku specja­
listy przygotowywania inwestycji w Dyrekcji Inwestycji, jubilat 
4O-letniej ofiarnej pracy hutniczej, odznaczony Srebrnym-Krzy­
żem Zasługi; w Kombinacie pracował od 1954 roku.

W miesiąca iipcu zakończyli pracę:
— Wojciech Anklewicz — zatrudniony na stanowisku ślusarza

łożysk walcowniczych w Walcowni Drobnych Profili i Drutu, 
członek PZPR, jubilat 25-łetniej, nienagannej pracy zawodo­
wej, odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi; w Kombinacie 
pracował od 1966 roku. ___ ____ .

— Władysław Banasik — zatrudniony na stanowisku I ślusa­
rza utrzymania ruchu w Zakładzie Mechanicznym, członek 
PZPR, jubilat 40-letniej, ofiarnej pracy hutniczej, odznaczo­
ny Srebrnym Krzyżęm Zasługi, Medalem X-lecia PRL, wyróż­
niony odznaką „Zasłużony Pracownik HiL"; w Kombinacie pra­
cował od 1952 roku.

Koleżanki i Kolegów, którzy zakończyli pracę zawodowa że­
gnają towarzysze wspólnej przry oraz kolektywy społeczno- 
gospodarcze macierzystych jednostek, przekazując IM serdeczne 
podziękowania i życzenia.

W imieniu całej załogi żegna Was kolektyw kierowniczy Kom­
binatu. składając gorare podziękowania za wieloletni trud i wy­
siłek dla dobra naszej Ojczyzny j najlepsze tyczenia wielu lzt 
w zdrowiu i pomyślności!

Z tradycji hutniczych

Staropolskie wielkie piece
Nié upływa nawet sto lat od momentu gdy święci triumfy 

mała technika wytopu w dymarce a już ■ zastępuje ją wielka. 
Foprzedza ten moment kryzys w polskim hutnictwie żelaza. 
Dymarki podupadają, szlachta wykupuje kuźnice, wolni rud­
nicy i kuźnicy stają się robotnikami najemnymi lecz i tak 
rynek polski zalewają wprost wyroby żelazne sprowadzane z 
zagranicy Sprowadzane bo lepsze, bo tańsze,' bo trwalsze. 
Zmiana następuje gdy w 1598 r. Jerzy Radziwiłł sprowadził 
z Włoch Caccię. ten zbudował pierwszy piec hutniczy, a także 
w podkrakowskiej wsi Świątniki uruchomił chałupniczą pro­
dukcję części do szabel i rusznic.

Do uruchomienia nowoczesnej na owe czasy inwestycji po­
trzebne były duże pieniądze. Mieli je wówczas w Polsce 
magnaci. Inwestorami ówczesnymi są- Lubomirscy w ziemi 
krakowskiej. Małachowscy na Wyżynie Małopolskiej, Czar­
toryscy na rubieżach. Zamojscy na Lubelszczyżnie, Radziwił­
łowie na Litwie. A czy inwestycje przynosiły dochód? Chy­
ba znacznv, skóro spadkobiercy Cacci sprzedali swe zakłady 
w roku 1830 za 39 tysięcy talarów czyli 107 tysięcy złotych. 
(Korzec pszenicy kosztował wówczas 76 grosz.y).

Co wiemy o tych wielkich piecach? Niewiele.
Gdy Zygmunt III „bawił” w Smoleńsku w roku 1612, bra­

cia Cacciowie przywieźli mu tam wykonane w warsztatach 
szyszaki i pancerze oraz bómbardię, jakość ’tych wyrobów 
wzbudziła podziw i zdumienie. Dostali w rok później od króla 
monopol na zakładanie takich fabryk w całym kraju. Zwol­
nieni zostali także ze wszelkich ceł morskich i lądowych. W 
niecałe trzydzieści lat później po owej wyprawie Smoleńskiej 
było już dział w polskij armii 310 i bez wątpienia był to re­
zultat działalności hutniczej Cacciów.

Ów szeroki pas wielkich pieców, jaki zapoczątkował piec 
Samsonowski płonął luną przez lat sto. Bogacił swych wła­
ścicieli w jakimś sensie całą ziemię Polską, służył również 
jej obronie. Historycy przypuszczają, że ksiądz Kordecki pod­
czas obrony Częstochowy przed Szwedami strzelał z dział 
odlanjch .właśnie z polskiego staliwa. (Opr. A. G.)

Ze starych kalendarzy.

REFLEKSJE Z 1833 ROKU
Pozostaje do rozwiązania 

bardzo ważne pytanie: jakim 
sposobem społeczność ludzka 
mogłaby zapobiec coraz bar­
dziej wzrastającej liczbie ubo­
gich? W Danii na stu miesz­
kańców przypada 32 ubogich; 
w Holandii na tę sama liczbę 
mieszkańców przypada 14. a w

Anglii 16 ubogich. Stan ludno­
ści w pojedynczych miastach 
jest jeszcze w bardziej opła­
kanym stanie — w Paryżu w 
1313 roku na 530 tys. miesz­
kańców przypadało 104 ubo­
gich: w Kolonii 14 tys. ubogich 
na 39 tys. mieszkańców; w Li- 
serpoolu według danych par­
lamentu 27 tys. ubogich na 80 
tys. mieszkańców a w Amster­
damie wśród 218 tys. ludności 
znajduje się 188 tys. ubogich.

Koleżance — KRYSTYNIE 
STEC — emrytowanej praco­
wnicy Kombinatu Huta im. 
Lenina składamy wyrazy 
najgłębszego współczucia z 
powodu śmierci siostry.

Organizacja Partyjna. 
Związki Zawodowe, oraz 
koleżanki i koledzy 
Szefa Zaopatrzenia In­
westycji

Towarzyszowi inż. BRO­
NISŁAWOWI STRZELCO­
WI Kierownikowi Zakładu 
Mechaniczno - Odlewnicze­
go Kombinatu HiL składa­
my wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu 
śmierci Ojca

Kolektyw społeczno- 
polityczny ZM i TM, 
koleżanki i koledzy 
oraz pracownicy Za­
kładu

„Koledze mgr. inż. BRO­
NISŁAWOWI STRZELCO­
WI składamy szczere wy­
razy współczucia w związ­
ku ze śmiercią ojca.

ZARZĄD FABRYCZNY 
ZBoWiD KOMBINATU 
HUTA im. LENINA".

Wszystkim którzy w cięż­
kich dla nas dniach choroby 
i śmierci naszego najdroż­
szego Męża i Ojca 
MIECZYSŁAWA RANGOSZA 
okazali nam tak wiele serca, 
pomocy i współczucia, oraz 
wszystkim którzy wzięli 
udział w uroczystościach po­
grzebowych a szczególnie Za­
rządowi Klubu ZBoWiD przy 
HiL kolegom z Walcowni 
Zgniatacz oraz Przyjaciołom 

znajomym składamy najser­
deczniejsze podziękowanie.

Żona. Syn, Córka i Zięć

Pisma Ministerstwa Hutnictwa
w sprawie krytyki
Przeprowadzone rozeznanie wykazało, że uchwała Nr H 

Rady Ministrów z dnia 17 lutego 1978 r. w sprawie dalszego 
usprawnienia informacji dla środków masowego przekazu 
(Mon. Pol. Nr 5, »oz. 21) nie jest prawidłowo realizowana 
przez nięktóre jednostki organizacyjne resortu hutnictwa 
w zakresie rozpatrywania i udzielania odpowiedzi na prze­
kazywane przez, redakcje zamieszczone w prasie artykuły 
i notatki krytyczne. Stwierdzono m. in , że:

— nadsyłane materiały krytyczne nie zawsze są ewiden­
cjonowane.

— analiza krytycznych uwag dokonywana jest często bez 
udziału przedstawicieli organizacji politycznych i społecz­
nych, działających na terenie przedsiębiorstwa,

— niektóre z przekazywanych redakcjom odpowiedzi są 
powierzchowne i ogólnikowe i nie wyjaśniają sprawy do 
końca,

— często występuje zjawisko przekraczania ustawowego 
terminu udzielania odpowiedzi na krytykę.

Celem usunięcia tych nieprawidłowości dyrektorzy prosze­
ni są o zapewnienie, aby:

1) każdy artykuł względnie notatka krytyczna, przekaza­
na przez redakcję do przedsiębiorstwa, kombinatu i zjedno­
czenia, była bezzwłocznie po jej otrzymaniu zaewidencjono­
wana w dzienniku, w którym są rejestrowane skargi i wnios­
ki,

2) podane w materiałach uwagi były każdorazowo rozca- 
trywanc przez kierownictwo jednostki organizacyjnej 
z udziałem przedstawicie1! organizacji politycznych i społe­
cznych, działających na jej terenie,

3) odpowiedzi były udzielane redakcjom w terminie naj­
później dwóch miesięcy i iawierały syntetyczne i wyczerpu­
jące ustosunkowanie się do podniesionych uwag oraz spo­
sobów ich wykorzystania.
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HENRYKA ROSIEKna trzy zmiany,

do wyekwipowania 
czy przedszkolaka. Po 
przemysł nie nadąża za 
rosnącymi potrzebami.

ma wszust- 
wychowów 
chyba nie

Przyborów szkolnych, podręcz­
ników, zeszytów,. odzieży, mi- 
strzejowickie szkoły mają in­
nego rodzaju problemy, które 
już dawno próbowano rozwią­
zać na szczeblu nawet miasta. 
Jak dotąd nie zdołano rozła­
dować panującej tu ciasnoty 
w budynkach szkolnych. Na- -powierzchni 
dal w tym roku nauka będzie 
się odbywać na trzj’ zmiany. 
Wizytator — Jan Milos spene­
trował dokładnie placówki. Są 
to szkoły w osiedlach: ..Pia­
stów, Tysiąclecia. Złotego Wie­
ku i Bohaterów Września. W 
tych szkołach nauka trwać bę­
dzie dla niektórych oddziałów 
do około godziny osiemnastej. 
W tych warunkach jest to o- 
gromny wysiłek i uczniów, i 
nauczycieli. Dosłownie trudno 
zorganizować nawet zwyczaj­
ną wywiadówkę dla rodziców, 
każdy bowiem metr kwadrato­
wy powierzchni jest wykorzy­
stany do maksimum.

Nauka w tych szkołach 
(trzech) rozpoczyna ■ się już o 
godzinie 7:10 rano. Dzieci 
wstają więc o szóstej, zwłasz­
cza zimą są to jeszcze ciem­
ności nocy. Oczywiście rodzice 
skwapliwie zgadzają się na te 
warunki, bo jak się mówi w 
Wydziale Oświaty, z dwojga • chemicznym, 
złego trzeba było wybrać 
mniejsze zło. Chcąc rozłado­
wać ciasnotę należałoby zno­
wu kilka oddziałów skierować 
do szkół w starszych osiedlach. 
Ze względu na dojazdy i bez­
pieczeństwo dzieci wybrano — 
naukę— Podręczniki 

formowanych — mówi inspek­
tor szkolny mgr Tadeusz Ryb- 
czyk — czyli do klas I—II ma­
my w komplecie, pełne zesta­
wy. Do -klas starszych jeszcze 
uzupełniamy.

Pierwsze dni nauki upływa­
ją więc pedagogom i dzieciom 
na uzupełnianiu i ciągłym do­
grywaniu... Podobna atmosfe­
ra panuje zresztą w każdym 
domu, z którego dzieci uczęsz­
czają do szkoły. W tym roku 
nie na wiele nawet zdała się 
zapobiegliwość mam. które za­
zwyczaj o szkole myślą już w 
czasie wakacji. Trzeba było 
mieć nadzwyczajne szczęście

— plastelina. Na próżno by też 
poszukiwać mniejszych nume­
rów juniorków. lekkich wor­
ków na buty, fartuszków dla 
przedszkolaków... i wielu in­
nych drobnych rzeczy niezbęd­
nych 
ucznia 
prostu 
ciągle . .
Dobrze by o tych trudnościach 
przemysłu i handlu wiedzieli 
nauczyciele. Nie można bo­
wiem wymagać by wszystko 
było ..zapięte na osżatni gu­
zik” jeśli tych artykułów - nie 
można kupić w sklepach.

Obok codziennych kłopotów 
odnoszących się do spraw

do klas zre- by kupić choćby odpowiednie 
zeszyty. Szesnastokartkowych 
w ogóle brakowało. Pojawiły 
się ostatnio, w pierwszych 
dniach nauki i wydarzenie to 
natychmiast odnotował w 
..Kurierku” nasz znakomity 
kolega red. Rajca i w uznaniu 
dla producentów artykuły te 
opatrzył hasłem ..nowość".

Odwiedziłam wiele sklepów 
papierniczych i księgarni i 
czym prędzej do listy nowości 
chciałabym dopisać jeszcze 
bloki rysunkowe — duże. Ma­
łe jeszcze nie dotarły. Nie do­
tarł też zresztą k’ej w tubach, 
zabrakło bo podobno pojawiła 
się ale zniknęła jak kamfora

24 tysiące uczniów nowohuc­
kich szkół podstawowych roz­
poczęło nowy rok szkolny. Ich 
starsi koledzy jeszcze rozko­
szują się ostatnimi dniami wa­
kacji.

Pierwsze dni nauki, pierw­
sze emocje i całkiem stare 
kłopoty.

Nie mam jeszcze ćwiczeń 
matematycznych — mówi Ka­
sia.

—A mnie brakuje opowia­
dań z przeszłości — dodaje 
Andrzej. IV naszej klasie dużo 
dzieci jeszcze nie 
kich książek. Pani 
czyni spisywała i 
długo dostaniemy.

Uzdrowić sytuację miał no­
wy budynek szkolny w osiedlu 
Złotego Wieku. Sprawie tej — 
naglącej, niezwykle ważnej, 
palącej... poświęcono wiele na­
rad i zebrań. Niestety, budy­
nek szkolny, jak to widać ńa 
zdjęciu zaledwie wyłania sie z 

ziemi. Wygasł 
społeczny entuzjazm, bo w tej 
chwili społecznym sumptem 
wiele tu zrobić sie nie da. Ma 
tym etapie budowy, do pracy 
muszą się przyłożyć budowla­
ni. dopiero w pracach porząd­
kowych. sprzątaniu pomogą 
rodzice. Nikt się już nie ludzi, 
że w tym roku szkolnym prze­
kazany zostanie budynek — 
wykończony i wyposażony. Z 
pewnością dopiero w następ­
nym roku szkolnym odetchną 
dzieci, rodzice.i nauczyciele w 
Mistrzejówicach. Na razie trze­
ba pracować w dotychczaso­
wych warunkach czyli z ubie­
głorocznymi kłopotami..

Trwa też jeszcze remont 
szkoły w Kościelnikaćii Jesz­
cze dwa-'trzy miesiące dzieci' 
będą tu musialy się uczyć w 
wynajętym budynku prywat­
nym. W szkole nr 100 — koń­
czy się prace w sali gimnasty­
cznej. gabinetach fizycznym 'i 

Są to problemy 
i kłopoty dnia codziennego, w 
perspektywie przybędą nowe 
czyli, sprawy nauki na rozle­
głym .terenie osiedli ..Lotnis­
ko". O nich .należy myśleć już 
intensywnie teraz...

IRENA PIOTROWSKA-WESOŁOWSKA - „PANTERA” W KONKURSIE „BUDOWAŁAM NOWĄ HUTĘ”

CO BYŁO PIERWOTNYM MOMENTEM, JAKI FAKT 
ZWIĄZAŁ MNIE NA DŁUGO. PO DO TEJ PORY Z NOWĄ 
HUTA? Na pewno nie drobny epizod, który nagle wyłonił sie 
w mojej pamięci Byłam wtedy studentką UJ. Szłam obok 
Dworca Głównego, ody podszed' do mnie młody człowiek. 
„Przepraszam”. „Którędy mogę sie dostać do huty Gigant" — 
spytał. „Do huty Gigant" — powtórzyłam pytanie ..Owszem 
jest w budowie duża huta, ale czy Gigant"? „Pewnie o tę 
samą hutę chodzi" ucieszył sie miody człowiek. Pokazałam 
mu drogę w stronę ulicy Lubicz Poinformowałam. że to dość 
daleko. Musi złapać jakaś „okazie" by dojechać.

OSOBISTY MOJ KONTAKT Z NOWĄ HUTĄ miał miej­
sce w pochmurny dzień. 7. grupą koleżanek i kolegów wy­
jechałam ciężarowym autem spod zakładu pracy, w którym 
odbywałam staż po studiach — -ta czyn społeczny. — Wiele 
razy od tamtego dnia, biegnąc przez osiedle Wandy, które 
jako jedno z pierwotnych zostało wybudowane dziś już w 
200-tysięcznym mieście zastanawiałam sie przy którym bloku' 
mieszkalnym porządkowałam w czynie społecznym teren. Czy 
to właśnie obok bloku, w którym w latach 60-tych mieszka­
łam przez około 5 lat’’

W latach czynu społecznego, złożułam egzamin kończący 
taż i rozpoczęłam pracę zgodnie z kierunkiem moich żarni­

łowań Pracę, w której pozostałam do dziś, a która na ponad 
25 lat związała mnie z terenem Nowej Huty. Roboty miałam 
w pierwszych latach: sporo. Wraz z napływem pracowników 
budowy Kombinatu, zaczęły zjeżdżać do Huty nowe rodziny. 
Zaczęły się zaludniać bloki nowopowstałego miasta. Życie 
niosło nowe tendencje. nowe zwyczaje a równocześnie niosło 
nieuniknione ludzkie nieszczęścia.

W MOJEJ PAMIĘCI jak w kalejdoskopie zaczęły się prze­
wijać obrazy ludzkich kłopotów i potrzeb. WyłonRy się dzie­
cięce buzie, bezbronne, bezradne czekające pomocy. Oto trzy 
siostry od 9—'.1 lat. których matka zmarła po krótkiej cho­
robie a ojciec załamany u- parę tygodni potem odebrał sobie 
życie Cały aktyw ŁK przekazu1 mi swoje projekty co do 
sposobu roztoczenia nad nimi opieki Liczne telefony inter­
wencje Oczywiście dominowało p~zekonanie. że należy oddać 
dziewczynki do Domu Dziecka i zabezpieczyć im na przy­
szłość mieszkanie Wbrew opinii środowiska, szukałam kogoś 
bliskiego z rodziny dziewczynek. Kogoś kto zająłby się nimi 
to leli domu rodzinnym. Najbliższa i dalsza rodz‘na zawiodła. 
Dziewczynkami zajęła się najbliższa sąsiadka Stała się dru­
gą mamą sierot Dziewczynki są dziś już dorosłe, wykształco­
ne. pracujące i zamęzne.

Z zakamarków panueci wyłonił się dragi obraz. Młody 
cztowek. pracownik Hil.. były wychowanek Domu Dziecka. 
Sierota Poznał dziewczynę, chciał się żenić Szukał rodziców, 
którzy by poszli razem z nim prosić o rękę dziewczyny. Nai­
wnie wyjaśnił że nazywając się Nowak, wziął adresy z książ­

ki telefonicznej i złożył-wizytę w k'lku mieszkaniach. Żadna 
z rodzin nie przyznała się do niego i nie zgodziła się patro­
nować. Posłałam pracownika, który uczestniczył w zaręczy­
nach a następnie w uroczystości zawarcia związku małżeń- 
Skieoo

UŚMIECHAM SIE To uśmiech na wspomn!enie małżon­
ków, którzy wzięli wprost ze szpitala niemowlę i przeprowa­
dzali formalności adopcyjne Młody mężczyzna 2 duma wy­
jął z kieszeni plik zdjęć i pokazując je mówił, że dziecko jest 
nawet podobne do niego, do żony, w ogóle da jego rodziny. 
To miał być argument na poparcie wnto.,ku o adopcji Matka 
aztecka, młoda dziewczyna, oszukana, złamana sytuacją w 
jakiej się znalazła, po urodzeniu dziecka nciekla ze szpitala. 
Jeszcze wtedy nie funkcjonowały Domy Matki i Dziecka, Do­
my Małego Dziecka, w których mogła razem z dzieckiem zna­
leźć opiekę i wrócić do równowagi

Przez wiele lat trzeba było przecierać ścieżki do świado­
mości szerokiego ogółu i szerzyć oświatę prawną.

OTO INNY OBRAZEK Telefonicznie zawiadomiono Sąd. 
że pod konkretnym adresem od dłuższego czasu całymi go­
dzinami płacze dziecko. Natychmiast, pod wskazany adres 
wyjechała kurator. Nie doczekawszy s‘e przez kilka godzin 
pod drzwiami na powrót domowników, zdecydowała by ko- 

Na placu budowy nowej szkeły m Mistrzejówicach

mtsyjnie otworzyć drzwi Nie mogła zostawić plączącego 
dziecka IV grudzie w otoczeniu rozbitych butelek po alko­
holu zobaczyła półnagie około .¡-letnie dziecko. Owinęła wła­
snym swterem i zaniosła do Domu Małych Dzieck Okazało 
s.ę jednak, że dziecko już wymaga opieki szpitalnej Na wy­
rodną matkę j>oczeka'i wezwani funkcjonariusze MO 
Zajęli się nią na parę lat .. Gdy po upływie roku mnie i ku­
ratora odwiedzili nowi rodzice dziecka razem z córeczką, nie 
mogliśmy poznać, że jest to ta sama zmizerowana, chora 
aziewczunka.

PRZYPOMINAJĄ SIĘ CORAZ to inne obrazy Ponad 400 
ludzkich -praw rocznie pomnożone prze: 25 lat pracy zawo­
dowej Tysiące zapewne pism, próśo i postulatów Załatwia­
łam sprawy iudywidaalnycb rodzin, dzieci a gdy wyłaniał 
się problem stawiałam gc przed władzami dzielnicy Dziś już 
wiele z nich weszło na stałe w nasze życie jako obowiązują­
ce normy prawne. Witałam, z radością nowe przepisy zgodne 
z zapotrzebowaniem środowiska

Pracy i dziś zostało sporo. Czy w ten sposób budowałam i 
buduję Nową Hutę: Czy mogę pisać, że budowałam skoro 
moja praca była i jest nie do pomyślenia bez szerokiego za­
plecza aktywu społecznego, kontaktów z wieloma instytu­
cjami i organizacjami, którym len problem .jest bliski? Nie 
wiem żdaje mi się, że moja praca to orbitowanie skrzywień 
wychowawczych w rodzinach, to pomoc w załatwianiu co­
dziennych życiowych drobnych spraw ludzkich, to przywró­
cenie uśmiechu na twarzy skrzywdzonego dziecka.

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI
OKTAWIAN HUTNICKI
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Przezorny zawsze ubezpieczony”: To hasło najlepiej, 
cddaje sens jakże ważnej ze społecznego i gospodar­
czego punktu widzenia działalności ubezpieczenio­

wej.
—- Czy z tą przezornością obywateli rzeczywiście jest 

u r.as dobrze? Czy do ubezpieczeń nie trzeba już nikogo 
namawiać? Pytania te kieruję do dy rektora VI Inspekto­
ratu PZU w Nowej Hucie mgr Teresy Zubel.

— Namawiać już nikogo nie potrzeba, ubezpieczenia 
stały się u nas dość popularne i powszechne. Teraz ra­
czej zachodzi potrzeba wyjaśniania istoty tych ubezpie­
czeń, które sobie klient wybiera, przedstawiania konkret­
nych korzyś-i.

Obecnie już prawie każdy mieszkanie" Nowej Huty 
posiada jedno lub więcej ubezpieczeń. Wielu jest takich, 
którzy maja po kilka różnych ubzpieczeń. Już nawet 
dzieci w żłobku, przedszkolaki i dzieci szkolne — korzy­
stają z ubezpieczeń.

— A jakie są najbardziej popularne rodzaje ubezpie­
czeń?

— Nadal sa to ubezpieczenia życiowe grupowe. Na te­
renie naszej dzielnicy posiada je 90 proc, zatrudnionych 
pracowników. •

— Au na? w Kombinacie HiL
— Też procent ubezpieczonych pracowników jest wy­

soki: tylko ok. 6 tys pracowników Kombinatu na 39 tys. 
nie korzysta jeszcze z tzw. ubezpieczenia pośmiertnego. 
Często zdarza sic, że dopiero po fakcie, smutnym fakcie 
pożegnania na zawsze kogoś z rodziny, pracownicy ci do­
wiadują się, że nie byli ubezpieczeni w PZU.

Wi własnym interesie(
I
ł

(
i

X

Dużą popularnością cieszą się także ubezpieczenia od 
następstw nieszczęśliwych wypadków, Są one prowadzo­
ne również systemem grupowym poprzez potrącanie 
składek z listy plac. 17 tys. pracowników Kombinatu HiL 
korzysta z tego ubezpieczenia, a w naszej dzielnicy — już 
prawie <6 tys. Co ciekawe, że duże jest społeczne za'nte- 
resowanie tym właśnie rodzajem ubezpieczeń, otrzymu­
jemy na ten temat masę zapytań. Przy okazji więc infor­
muje, że wystarczy podpisać w swoim zakładzie pracy 
deklarację; po potrąceniu pierwszej składki z poborów 
ubezpieczenie już obowiązuje...

— Korzyści z ubezpieczeń są ewidentne, jak to wygląda 
w świetle liczb?

— W bież, reku wypłaciliśmy już 21 min. złotych z ty­
tułu ubezpieczeń pośmiertnych. Z tego, prawie 9 min. zło­
tych otrzymali pracownicy Kombinatu. Z tytułu na­
stępstw nieszczęśliwych wypadków wypłaciliśmy 6.3 min. 
złotych. Szczególnie dużo wypłacamy w br. odszkodowań 
z tytułu ubezpieczenia mieszkań — chodzi o zalania. ix>- 
zary, kradzieże. W tej dziedzinie nasze świadczenia (2.5 
min. złotych) są już wyższe niż zebrane składki. We 
wszystkich zresztą rodzajach ubezpieczeń nasze świad­
czenia są znacznie wyższe (o 20—30 proc.) niż w ub. roku.

— To z pewnością dlatego, że VI Inspektorat PZU w 
Nowej Hucie zajął 1 miejsce w woj. miejskim krakows­
kim. Notujecie więc bardzo duży rozwój ubezpieczeń...

— Nie tylko dlatego, ałe uważam, że główną przyczyną 
naszych wyników jest wysoka -kultura ubezpieczeniowa 
w najmłodszej dzielnicy Krakowa. Ponadto — dobra 
współpraca z zakładami pracy, w szczególności z Kombi­
natem 1-IiL.

— Które ubezpieczenia poleca Pani szczególnie jako 
długoletni pracownik PZU i dyrektor VI Inspektoratu? 
Jakie są u Was nowości?

— Przede wszystkim polecam ubezpieczenia następstw 
nieszczęśliwych wypadków, życiowe i ubezpieczenie mie­
szkań, czyli właśnie te, które najlepiej służą każdemu 
z nas.

A nowością jest perspektywa powiększenia naszego lo­
kalu i co za tym idzie zakresu działania. Przybędzie nam 
likwidacja szkód komunikacyjnych, na co od dawna cze­
kają już nasi klienci — mieszkańcy Nowej Hutty.

Rozmawiał: JERZY DANEK
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Hutnicze portrety
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ENRYK ZMORZYŃSKI jest dzi­
siaj brygadzistą w Siłowni Kom­
binatu HiL. pełni obowiązki mi­

strza. Należy do grona 111 jubilatów, 
którzy mają poza sobą 25 lat lub nawet 
więcej pracy w Siłowni. Ciekawa i nie­
łatwa była jego droga do energetyki, 
do opanowania trudnych arkanów tego 
zawodu. Przyjechał do Nowej Huty z 
woj kieleckiego jako miody chłopak 
bez zawodu. Całe wykształcenie jakim 
się wówczas legitymował, to 7 klas 
szkoły podstawowej.

Najpierw trzeba zatem.było się uczyć. 
Przyszły mistrz 
Przysposobienia 
gładko ukończył.

wiedzy, bardzo chętnie się uczył, tym 
bardziej, że obrana specjalność zawo­
dowa mocno go zafrapowala. Młody ab­
solwent. „nafaszerowany” wiedzą, ale 
bez. doświadczeń fachowych, musiał u- 
zupelnić swe wykształcenie, tym ra­
zem już konkretnym szkoleniem w no­
woczesnym, wielkim zakładzie energe­
tycznym. Został skierowany do Elek­
trowni w Łaziskach. Tutaj rozpoczęła 
się jego energetyczna przygoda..

Drugim, ciągle jeszcze wstępnym jej 
etapem, było poznanie urządzeń i opa­
nowanie na nich pracy w Elektrowni1 
„Jaworzno II”. Obie te nazwy — „Łazi­
ska" i „Jaworzno II” mówią już coś na­
wet laikowi w sprawach energetycz­
nych. Są to bowiem słynne elektrownie 
poważnie zasilające sięć państwową w 
energię. Henryk Zmorzyński przecho­
dził już teraz, przeszkolenie wyższego 
stopnia przygotowując się do pełnie­
nia funkcji mistrza.

Jeszcze przed uruchomieniem naszej 
hutniczej Siłowni zameldował się w 
Kombinacie z opinią zdolnego, doświad­
czonego fachowca. Roboty miał wtedy 
pełne ręce. O wszystkim trzeba było 
myśleć, wszystko przewidzieć, aby e- 
nergetj czne serce huty funkcjonowało 
należycie. Z, tą robota, tak już zresztą 
pozostało: minęły lata a panu Henry­
kowi nigdj ieszczc w pracy się nie nu­
dziło. Stale mą nowe problemy do roz- 
wiązvwartia. '

W-jego, brygadzie'pracuje 12 osób. 
Zespół len ma powierzone barejzo odpo­
wiedzialne zadanie, ma czuwać nad u- 
trzymaniem całości ruchu elektryczne-

wstąpił, do Szkoły' 
Zawodowego, którą 
Był ciekaw życia i

KRAKOW
A F Fprzyjaźń i współpraca

(Dokończenie ze str. 1)
Kto był w Gołkowicach na terenie 

pięknej bazy letniego wypoczynku nc- 
•-ohucki-j harses-zy, wie dobrże jakie 
tu są wspaniałe warunki — las, rzeka, 
blisko góry. Nasi goście z Kijowa sami 
zadecydowali: wolimy mieszkać w na­
miotach niż w domkach campingowych.- 
Podzieleni na trzy grupy otrzymali, nie­
zależnie od swych radzieckich opieku­
nów i wychowawców, instruktorów 
harcerskich druhów Jerzego Michalika. 
Zdzisława Zakrzeńskiego i Janusza 
Marnika. Rozpoczęli dni wypełniono je­
dyną w swoim rodzaju przygodą har­
cerskiego obozu.

Program, jak to na obozie, był cie­
kawy i urozmaicony. Wycieczki, za­
bawy. ogniska, piosenki. Długie roz­

mowy z Wanią. Seriożą i Michaiłem, 
wymiana znaczków i proporczyków, a 
potem i adresów: pamiętaj napisz! Już 
w pierwszy dzień pobytu w Gołkowi­
cach. po polskim wieczorze powitalnym, 
cały obóz tworzył jedną rozśpiewana 
i rozbawioną gromadę. Nie istniała ża­
dna bariera językowa, wszyscy znako­
micie się rozumieli. Przyjaźń scemen- 
towalo życie harcerskie: wspólne peł­
nienie służby wartowniczej (mówili mi 
nasi harcerze, że jak ich goście z Kijo­
wa pełnili wartę, to nawet mysz by

się nie prześliznęła do obozu), wspólne 
dyżury w kuchni.

Dzieci radzieckie długo pamiętać będą 
atrakcyjne wycieczki jakie im zapew­
niono. Były na spływie przez, przełom 
Dunajca, wyjechały do Wąwozu Homole, 
do Krjnicy, do Zakopanego i Morskie­
go Oka Pojechali pionierzy do Poroni­
na gdzie złożyli wiązankę kwiatów przy 
pomniku Lenina. Byli też. nasi goście 
z Kijowa w Oświęcimiu. Zwiedzili za­
bytki Krakowa. Słowem, p.oznali tro­
chę naszego kraju i życia jego miesz­
kańców.

W tym samym czasie nasi harcerze 
wypoczywali w obozie pionierskim w 
Kijowie, zwiedzali zabytki tego pięk­
nego miasta odbyli wycieczkę statkiem 
po Dnieprze. Poznawali życie stolicy 
Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej.

Dzień 31 lipca przeszedł do historii 
obozu w Gołkowicach i zapisał się 
w pamięci dziecięca manifestacją 

pokojową. Uchwalona i podpisana w 
tym dr.iu rezolucja głosi m. in.

...gdziekolwiek w tej chwili 
baw'sz się, czy też pracujesz, 
na chwilę swą czynność: n>y 
abyś zobaczył grozę wojenną,
rem s ę jej wszyscy przeciwstawiamy!

...aby nad całą ziemia był« niebieskie 
i spokojne niebo, aby dzieci całego świa-

jesteś, 
przerwij 
chccmy 
Z upo-

Grupa pionierów z Kijewa prawic w pełnym składzie.

Haperowcy przysparzają stali

1
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(Dokończenie ze. str. 1)
Inżynier Edward Lasak daleki jest od przybierania heroi­

cznych póz bohatera pracy,
— Ludzie — mówi — mogą zrobić tyle ile są w stanie. Sta­

lownia oddala nom piec dobrze technologicznie przygotowany 
do remontu. Pracujemy w systemie czterobrygadowym. Wszy- 

Elekltrowiii w La zis ka ch
nego w Silownj. Stale więc trzeba być 
w pogotowiu. Wszędzie zajrzeć i nie 
spuszczać oka z urządzeń. Wiadomo jak 
to jest w energetyce, niesłychanie czu­
le urządzenia wymagają równie czułej, 
ale i sprawnej ręki. Chwila nieuwagi 
może przynieść w rezultacie awarię, a 
co za tym idzie nieobliczalne straty dla 
całego Kombinatu.

Brygada Henryka Zmorzyńskicgo na­
leży w Siłowni do przodujących. Bie­
rze udział we współzawodnictwie od­
nosząc w nim szereg sukcesów. Ma opi­
nię zespołu, na którym można po pro­
stu. polegać. Nigdy bowiem nie zawo­
dzi.

Henryk Zmorzyński od wielu lat wy­
różnia się także w działalności społe­
czno-politycznej. która iest drugą jego 
pasją. Pełni funkcję 1 sekretarza OOP 
Oddziału Elektrycznego Siłowni. Jest 
członkiem plenum KZ PZPR w Pionie 
Gł. Energetyka. Został odznaczony Zło­
tym Krzyżem Zasługi.

W rozmowie jaką odbyliśmy powie­
dział:

— „Nigdy bym nie przyupszczał, że 
tyle lat przepracuje w hucie. W Siłowni 
nie-jest lekko, praca tutaj trudna i bar­
dzo odpowiedzialna Trzeba dużego wy­
siłku. Muszę znać np. wszystkie kable, 
wglądać w każdy szczegół Cieszy mnie 
jednak jak wszystko „gra", cieszą mnie 
dobre wyniki pracy. Chciałbym podkre­
ślić. że w naszym wydziale panuje wy­
jątkowo miła, sympatyczna atmosfera 
Ta koleżeńskoić w stosunkach między­
ludzkich dodatkowo mobilizuje każdego 
z nas do dobrej pracy". (jd)

KIJÓW
ta były szczęśliwe, aby był pokój aa 
całym święcie!

Jeden egzemplarz tej rezolucji zo­
stał wysiany do Moskwy zaadresowa­
ny do uczestników Międzynarodowego 
Zjazdu Dzieci, drugi .oglądałem w Ko­
mendzie Hufca ZHP w Nowej Hucie 
(jest zachowany jako cenna pamiątka z 
obozu)

W Gołkowicach odbyła się Ohmpiada 
Sportowa „Moskwa-79”. Trzeba było 
widzieć tę zacięta sportowa walkę, ry­
walizacje o medale i dyplomy. W spor­
cie lepsi byli goście z Kijowa zato 
polscy harcerze zwyciężyli w Między­
narodowym Festiwalu Piosenki „Dzie­
ciom uśmiech — światu pokój”.

Bardzo udany, jak słyszę, był poże­
gnalny wieczór, podczas którego hono­
ry gospódarza pełnili tym razem ra­
dzieccy pionierzy.

Dziś nad obozem harcerskim w Goł­
kowicach nie powiewają już, jak 
poprzednio, flagi — polska i ra­

dziecka. Pożegnaliśmy naszych miłych 
gości witając jednocześnie harcerzy, 
którzy zeszli z pokładu pasażerskiego 
odrzutowca. Harcerze i pionierzy byli 
po prostu rozpromienieni ich buzie mó­
wiły: to były nasze wspaniałe wa­
kacje! JERZY DANEK

Fot. O. HUTNICKI

silce zmiany rytmicznie wykonują określone zadania. Każdy 
robi co do niego należy, a reszta sama składa się w całość.

Nie zupełnie sama, gdyż tak inż Lasak jak i jego zastępca 
inż. Jerzy Marcinkowski odpowiedzialny za rozboty murowe 
i inż. Kunak szeryf od montażu i energetyki dość często za- 
rywaja swój czas wolny by owa reszta składnie łączyła się w 
całość. Bo jeśli np. ci od rusztowań przyśpieszą nocną zmia­
nę. murarze rano nie będą mieli przygotowanego frontu ro­
bót i komputerowe niemal wyliczenie czasu pójdzie na mar­
ne. A murarzy nie ma za wielu, biali murarze to etlita i ary­
stokracja w budowlanych zawodach, elita nobilitowana pra­
cą najcięższą z możliwych Bo dobrze, gdy pracuje się przy 
wygaszonych piecach, dość często jednak swoją robotę trze­
ba wykonywać w piekielnej atmosferze I stąd nic dziwnego, 
że zawód to niepopularny wśród młodzieży. Średnia wieku 
w wydziale remontów pieców martenowskich HPR bardzo 
niska w kierownictwie i w specjalnościach mechanicznych 
wzrasta gwałtownie jeśli idzie o ekipy murarskie. Jest naj­
wyższa w skali całego zakładu.

Czego brakuje do jeszcze większego usprawnienia rimon- 
tów? Transportu krótkiego zasięgu wołają wielkim głosem 
w HPR Za mało jest wózków które robi ZREMB w Gliwi­
cach. a mater.ałów budowlanych nie mężna zwozić na zapas, 
gdyż w obrębie hali zbyt mało na to miejsca Trzeha wiec 
uruchamiać dowóz wahadłowy, tylko, że owo wahadło nieco 
nam kuleje Natomiast nie zakłócają rytmu pracy ani urlony 
pracowników, wszak to miesiąc wypoczynkowy, ani także 
gorący okres robót pniowych. Mimo, że w zespole tu pracu­
jących sporo ludzi tc riwuzawodowi gospodarze z okolicznych 
wsi. nie ma zbyt wielu przypadków ani żniwnych urlopów, 
ani żniwnych chorób

Uroczystego ęddania pieca do ekspteatacji się tym razem 
nie przewiduje Jeden piec się zapali, nasteony wygasi by 
przygotować do remontu Jeszcze w tym tygodniu ten sam 
zespół ludzi zajmie się renowacją siódmego martena.;

— Oby tylko — mówią haperowcy — nie trzeba sic było 
ód roboty odrywać, byle nie wyskoczyła adrieś nieplanowana 
robótka, jakaś awaria. rcmoncik z nia związany.

Oby wszystko szło planowo jak dotąd a dobra passa trwała.

iiiiimiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiimiiniin
CO NOWEGO W BIBLIOTECE TECHNICZNEJ?

J. CHABŁOWSKI, SKUI.I- 
MOWSKI — „ELEKTRONIKA 
W PYTANIACH I ODPOWIE­
DZI ACH”

dla szerokiego kręgu czytelni­
ków — inżynierów i techników 
różnych specjalności oraz dla 
uczniów szkół technicznych.

Gerard BARTODZIEJ - 
„PR ACOWNIA URZĄDZEŃ 
ELEKTRYCZNYCH"

dla pracowników eksploatacii 
przy podnoszeniu kwalifikacji 
na kursach dokształcających.

Michał CHARKIEWICZ — 
„PROGRAMOWANIE 1 PRO­
JEKTOWANIE MODERNI­
ZACJI PRZEDSIĘBIORSTWA 
PRZEMYSŁOWEGO”

dla pracowników działów or­
ganizacji, dla ekonomistów.



Nr 34 (1132) GŁOS NOWEJ HUTY Sir. S

Rośnie szpital „B" w Bieńczycach. Tôt. O. IIUTNICKI

Spółdzielnia jest bezsilna?
W odpowiedzi na notatką prasową zamiesz­

czona w „"GŁOSIE NOWEJ HUTY” nr 31 
(1179) z dnia 3—9. 08. 1979 r. pt. „BUDOWA 
os. PASTÓW ZAKOŃCZONA”, informujemy: 

Ukształtowanie terenu wraz z wykonaniem 
malej architektury zadania VI i VII w os. 
Piastów do chwili obecnej nie zostało wy­
konane i przekazane Spółdzielni przez gene- 
ralnego wykonawcą tj Kombinat Budownic­
twa Mieszkaniowego. Ostateczny termin prze­
kazania w w terenu został ustalony przez Ze­
spół Osiedli Spółdzielczych nr 5 (w protokole 
z dnia 18. 05. 1979 r.) na dzień 15 07. 1979 r.

Pomimo wielu interwencji ze strony ZOS-u 
iak i Zarządu S. M. .HUTNIK”, Kombinat 
Budownictwa Mieszkaniowego nie wywiązał 
sie z ustaleń zawartych w w w protokole.

Do chwili obecnej zostały usunięte z te­
renu budowy pakamery (tzw. melaminy) oraz 
częściowo płyty i gruz budowlany.

Obecnie na tych terenach prowadzone są 
prace porządkowe i niwelacja terenu.

W związku z niedotrzymaniem przez KBM 
ustalonego terminu ZOS-5 naliczy KBM-owi 
kary umowne.

W związku z dziura w zapadniętym asfal­
cie pomiędzy blokami 50 i 51 w os. Piastów, 
ZOS-5 kilkakrotnie interweniował w tej spra­
wie (ostatnie telefonogramv z dnia 27. 06. 
1979 oraz z 7. 08 1979 r.) w KPRI — od­
powiedzialnym za stan nawierzchni wyko­
nywanych na tym osiedlu dróg.

W ostatnim telefonogramie zobowiązano 
KPRI do natychmiastowego przy3tanienia do 
prac, celem naprawy uszkodzone) jezdni.

W odniesieniu do sprawy uzupełnienia pły­
ta pilśniowa rozbitych szyb w klatkach scho­
dowych, informuiemyj że spowodowane ’“«t 
to ciągłym brekiem szkła 3 i 5 mm. które 
jak ogólnie wiadomo jest materiaiem trudno­
dostępnym. ’

W związku z powyższym do czasu otrzyma­
nia dostaw szkła’, zmuszeni jesteśmy uzupeł­
nić występujące braki płyta pilśniowa.

Odńośnie pękniętych grzejników żeliwnych 
na klatce schodowej w bloku nr 51 w os. 
Piastów informujemy. że zostaną one wy. 
mienione w terminie do 15. 09. 1979 r.t a więc 
.przed Rozpoczęciem sezonu grzewczego.

MOŻE UPRZEDZIĆ?

Są w Nowej Huc:e miejsca, gdzie drzewom 
trzeba się kłaniać. Fot. O. HUTNICKI

Od pewnego czasu mieszkańcy dużych ze­
społów osiedli w Bieńczycach i Mistrzejowi- 
cach otrzymują prąd z przerwami. Nikogo by 
to nie dziwiło gdyby wcześniej o tym poin­
formowano mieszkańców,, a tu nawet w ru­
bryce „Echa Krakowa” informującej o przer­
wach w dostawach energii n:c sie nie pisze 
o wspomnianych osiedlach. Przykładowo no 
dam, że w ostatnia wolna sobotę na długi 
przeciąg czasu też wyłączono »red. Nie jest 
to zresztą jedyny nrzwadek. Mvśię, że wy­
powie S'e na ten temat Rejon Energetyczny 
w Nowej Hucie. (mg)

OD WIO8NT 195# B. nad tym co zdołano wy­
drzeć nowohuckiej ziemi i archeologicznie opisać 
i zabezpieczyć czuwa niezmiennie dr STANI­
SŁAW BCJRATTŃSKI, kierownik nowohuckie­
go oddziału Muzeum Archeologicznego w Kra­
kowie. Urodzony 3. V 1993 r. studiował na Uni­
wersytecie Jagiellońskim — historię pod kie­
runkiem prof. Stanisława Kota i Jana Dąbrow­
skiego i archeologię u profesorów Rudolfa Jam- 
ki i Stanisława Gąsiorów skiego. Jest redakto­
rem 5 tomów „Materiałów Archeologicznych 
Muzeum Archeologicznego w Nowej Hucie". 
Przygotował ponad 660 odczytów, ogłosił ponad 
30 rozpraw i recenzji. Prócz terenowych prac 
badawczych, organizatorsko-muzcalnych. nauko­
wych i popularyzatorskich, działał dr Bura- 
tyński też intensywnie w zakresie dydaktyki 
akademickiej w latach 1947—73 jako asystent 
i starszy wykładowca na UJ i WSP w Krako­
wie a później na US w Katowicach, prowadzać 
zajęcia z zakresu pradziejów' Polski i Słowiań­
szczyzny. muzealnictwa pradziejowego i techni­
ki badań terenowych. Wyróżniony został szere­
giem odznaczeń — m. in. odznaką „Budowni­
czego Nowej Huty" — z Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski na czele. Został 
laureatem Nagród Ministra Kultury i Sztuki z 
1964 i 1978 r.. Nagrody Artystycznej Nowej Hu­
ty z 1960 r„ Nagrody m. Krakowa z 1968 r.

— Pierwszych odkryć na t-renic Nowej Hu­
ty dokonano w kwietniu 1950 r. Prosimy przy­
pomnieć jaki był początek tutejszych badań ar­
cheologicznych i jpk postępował ich rozwój pod 
Pańskim kierunkiem?

— He na terenie Nowej Huty wykopano za­
bytków ruchomych i jakiej rangi?

— Z różnych epok t kultur, z różnych su­
rowców — kamień, brąz, żelazo — odkryto 
i uratowano ck. 3 miliony zabytków, w tym ok. 
140 tys. tzw. zabytków wydzielonych, z których 
każdy ma oddzielny opis, tak że już obecnie 
zbiory Muzeum Archeologicznego w Nowej Hu­
cie należę do największych i najważniejszych 
nie tylko w kraju, ale i w irodkowej Europie.

— Kto obok Pana Doktora szczególnie zasłu­
żył się dla stworzenia i działalności placówki 
muzealnej w Nowej Hucie?

— Wymienić tu należy najwybitniejszago pol­
skiego archeologa prof. dr Józefa Kostrzewskie- 
go s Poznania, doc. dr Tadeusza Rcymana r 
Krakowa, prof. dr Konrada Jażdżewskiego z Ło­
dzi, prof. dr Zdzisława Rajewskiego z Warsza­
wy, prof. dr Rudolfa Jamkę z Krakowa i wielu 
innych naukowców i działaczy.

— Jaki jest sposób postępowania archeologów 
na terenach Nowej Huty, która przecież stale 
się rozbudowuje, niszcząc tym samym stanowi­
ska?

— Zawsze postępujemy tak, iż badamy stano­
wiska (osadę czy cmentarz), na których planuje 
się rozbudowę Kombinatu lub osiedli. Staramy 
się wyprzedzać roboty ziemne, prowadzone przy 
pomocy koparek i spychaczy. Od 1961 r. do 
dzii wielkie nasze prace badawcze finansuje HiL, 
przy wydatnej pomocy Urzędu Dzielnicowego, 
a czasem zotrudniamy — gdy to jest konieczne 
— do 16(1 robotników. Informacje o części odkry­
tych zabytków można znaleźć w rocznikach pt,

O dokumentach 
ziemi 

wydartych
— Istotnie zaczęło się wiosną 1950 r. W przy­

siółku Cło w Kościelnikach natrafiono na ślady 
osadnictu-a neolitycznego z 5140 r. p.n.e. i osad­
nictwa z okresu wpływów rzymskich z ok. 
III—IV w n.e. Zacząłem kierować tymi pracami 
17 sierpnia 1950 r. na terenie wielkiej osady 
w Wyciążu. Od tego czasu pod mym kierun­
kiem odkryto 74 stanowiska archeologiczne na 
terenie Nowej Huty. Działałem z ramienia Mu­
zeum Archeologicznego w Krakowie. Pierwsze 
już odkrycia były tak bogate, iż Polska Aka­
demia Umiejętności zorientowa’a się. że nie po­
doła finansowo i personalnie tej nracy. Zwołała 
specjalna konferencję we wrześniu 1950 r. na 
której po wygłoszeniu mojego referatu o tutej­
szych odkryciach popartego przeglądem odsło- 
niefycif”stariowisk. zdecydowano, iz Nowa Hut/t 
wymaga osobnej placówki. Na jej kierownika 
zaproponowano mnie. Najpierw wcielono nas W 
ramy placówki bada-ącej początki Państwa Pol­
skiego. później stworzono nowohucki oddział 
Państwowego Muzeum Archeologicznego w War­
szawie. Kiedo Muzeum Archeologiczne w Kra­
kowie przeszło w zarząd Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, od 1954 r. staliśmy się oddziałem naj­
starszego Muzeum Archeologicznego w kraju tj. 
Muzeum w Krakowie. Mieściliśmy się zrazu w 
Muzeum Archeologicznym w Krakowie przy 
Sławkowskiej, później przy ul. św. Jana, na­
stępnie w pałacyku w Igołomi, u Cystersów 
w Mogile, wreszcie od 1953 r. na os. Zielonym 
przy ul. Demakowa.

„Materiały Archeologiczne Nowej Huty" w to­
mach I—V i w pracach zbiorowych oddziału 
Towarzystwa Archeologicznego i Numizmatycz­
nego w Nowej Hucie.

— Czy można było przewidzieć, iż ten obszar 
kryje taki ogrom pradziejowych zabytków, czy 
były stąd wcześniejsze sygnały znalezisk?

— Do czasu budowy Nowej Huty na tych te­
renach były znane dwa stanowiska- najbliższa 
okolica kopca Wandy z epoki neolitu, odkryta 
podczas budowy austriackich fortyfkaeji i są­
siedztwo klasztoru Cystersów, badane w okresie 
międzywojennym przez prof. Jamkę, gezie zna­
leziono cmentarzysko kultury łużyckiej z okrę­
tu brązu. Tak więc wyniki tych badań i z lat 
1946—50 w pobliskiej Igołomii oraz w Złotej k. 
Sanoka dały podstawę do przypuszczeń, iż te te­
reny lessowe mogą kryć wiele śladów działal­
ności człowieka z czasów pradziejowych.

— Z jakich czasów i kultur dokonano dotych­
czas najwięcej odkryć?

— Dotychczas najstarszym zabytkiem jest od­
kryta koło Kopca Wandy część szkieletu mło­
dego mamuta wraz z towarzyszącymi narzędzia­
mi, które to narzędzia datują szkielet na ok. 30 
tys. lat p.n.e. Dotychczas szczątki mamuta wraz 
z narzędziami odkryto tylko w czterech punktach 
świata — w USA, RFN, ZSRR i właśnie w No­
wej Hucie. Wyjątkowo dużo zabytków na tere­
nach Nowej Huty mamy z młodszej epoki ka­
mienia tj. z lat 5240—2160 p.n.e.

Rozmawiał: TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Chcę o'o podzielić się z czytelnikami bodaj okruchem’ 
wrażeń z podróży do Franci', ściśle — spostrzeżeniami z pola 
kultury podczas pobytu w Grenoble. Oczywiście najpierw był 
zachwyt nad pięknem usytuowania w alpejskim krajobrazie. 
Grenoble leży no obu brzegach Izery, pod osłonę masywów 
Chartreuse i Vercors — —łańcuchów górskich o szczytach 
sta'o ośnieżonych: słynna stolica Alp francuskich. I zaraz 
było zdumienie, że to miasto znane nade wszystko jako cen­
trum turystyki alpinistycznej i sportów zimowych jest tak 
interesujące w zakresie planów urbanistycznych i architek­
tury kolejnych epok, że muzea mieszczące bogate zbiory daią 
świadectw,o tylu prądom w historii sztuki europejskiej, pre­
zentują dzieła czołowych arlmtów niemal wszystkich krajów 
europejskich. A coraz wzrastał mój szacunek dla Grenoble 
współczesnego — w miarę jak poznawałam jego cenna dzi- ' 
s:e'szą strukturę kulturowa i wielce zaangażowaną aktyw­
ność na niwie upowszechniania kultury.

Można tu napotkać relikty jeszcze z epoki Imperium Rzym­
skiego. i z czasu Cesarstwa Bzantuńskiego gdn stamtad na 
Zachód promieniowało chrześcijaństwo — że wspomnieć 
wsnaniale sklepioną kryptę z VI w.

Z tym wszystkim najbardziej zajęło mnie Grenoble współ­
czesne. Prawdziwie mieszkańców ma zledwie 120 tu-iięcu 
(trzysta tysięcy to z okolicami) ale 36 tysięcy studentów w 
tri liczbie, i tłumy turystów w każdym sezonie — dają 
ogromne ożywienie Nie uchroniono się i tu od przemysłu 
wapienniczego, metalurgicznego i instytutu energii nuklear- 
nei, jednak z sukcesem prowadzi się akcje zapewniającą 
ochronę naturalnego środowiska człowieka. Wielce też dba 
sie o nowe oblicze miasta, wiele łoży na cele kulturalne 
i z alebokim zastanowieniem na propagowanie kultury.

Zabytkowe śródmieście podlega gruntownej odnowie, a lu- 
d::'e przekwaterowywani 1 napływowi zajmują mieszkowa 
o wyposażeniu stosownym do dzisiejszych wymogów w dziel­
nicach nowoczesnych- dopiero co powstałych, głównie w 
• marciu o fundusze przydzielone z puli państwowej i mięj- 
sitej z okazji przygotowywania... X Igrzysk Olimpijskich zi.- 
mowych w Grenoble w 1968 r. Inwestycje wówczas podjęte 
tak były pomyślane by stanowiły trwała, przydatną i atrak­
cyjną substancję miasta. Wyjątkową lekkość architektonicz­
ną posiada ratusz ze szkła i aluminium, i trzy wieżowce o 
wybornych proporcjach, z dala widoczne w panoramie mia­
sta. Wspaniały jest zespół ciekawie zrózn-cowanych budowli 
uniwersyteckich posadowionych na rozległym terenie parko­
wym. Domu wydzielone i zespoły bloków zaprojektowano we 
współbrzmieniu z tektoniką górzystego krajobrazu. W każ- 

dum kręgu wszelkie potrzebne instytucje użyteczności publi­
cznej. Place gier i zabaw dla dzieci — świetne w pomysłach. 
Są też strefy absolutnej ciszy d'a tych, którzy pragną spo­
koju na powietrzu, i są sale o atmosferze w której można w 
spokoju po prostu odpocząć, pomyśleć. Imponująca hala tar­
gowa otrzymała malowid’ą pędzla grenoblańskich artystów, 
a ich ideą jest.. uderzenie przeciw cywilizacji konsumpcyj­
nej. Przy wielkiej obwodnicy przystanki autobusowe ?ą po­
czekalniami wznoszonymi przez rzeźbiarzy jako dzieła użyt­
kowe, ale po równi i artystyczne, nawet o nośności publicy­
stycznej — by podprowadzić ludzi do spostrzegania wyrazu 
i treści sztuki przestrzennej.

IV tej dzielnicy szereg zakładów daje możność przekwali­
fikowania się, wejścia na wyższy szczebel, pracnwn czy, lub 
przygotowuje do zmiany zawodu. Są szkoły różnego typu.

KORESPONDENCJA Z FRANCJI

W Grenoble
Jest najbardziej nowoczesne spośród europejskich konser­
watorium muzyczne — z salami lekcyjnymi, pomieszczeniami 
do ćwiczeń, do induwiduuinych nasłuchów, do nagrań, ze stu­
diami organow-imi, z salami koncertowymi. I jest znakomity 
Dom Kultury. Projektowa' go Polak z pochodzenia — archi­
tekt A. Wogenscky. Ow Dom Kultury — składa się z 2 ja­
koby pierścieni kondygnacyjnych. utrzymujących się na de­
likatnych podporach Wnętrze przestrzenne i arcyjunkcjo- 
nalne. Wielodziałowa biblioteka, czytelnia wszelkiej prasy, 
salon- muzyczny z 6 tysiącami płyt — z polskich kompozyto­
rów widziałam nagrania wszystkich utworów Chopina, dużo 
Lutosławskiego, a także Pt ndereckiego, kolorowe okładki 
płyt .'Mazowsza"; oczywiście wobec równoczesnych różnych 
przegrywać, każdy .swój" utwór odbiera przez słuchawki. 
Sa tu jeż koncertu w auli. I jest olbrzymia sala teatralna, 
najnowocześniejsza w Europie, z obrotowa nie tylko sceną, 
ale i widownią obrotową, z możliwością dowolnego natych­
miastowego regulowania ilości foteli i ich układu — zależnie 
od typu przedstav>:enia Widziałam w lym teatrze ..Czajkę" 
Czechowa — z udziałem znakomitych aktorów, w insceniza­
cji o .OiSobliwym nastroju. Są dwie galerie sztuki gdzie wy­

stawy zmienia się co miesiąc. W jednej było wówczas ma­
larstwo abstrakcyjne z lat 50-tych, nadesłane ze zbiorów 
muzeów paryskich, w drugiej współczesne malarstwo arty­
stów brazylijskich o dużej wymowie ideologicznej. Jest 
też salon wypożyczania dzieł malarstwa ,rzeźb kameralnych, 
grafik. — Jeśli komuś po określonym terminie trudno z dzie­
łem się rozstać, to może je. nabyć na własność...

Ten Dom Kultury nie jest nastawiony na aktywność ama­
torską, ale daje bywalcom do odbioru dzieła najprzedniejsze 
z każdej kulturowej dziedziny. Na pewno wyrabia to w spo­
łeczeństwie pragnienie na co dzień dobrej lektury i warto­
ściowej sztuki, potrzebę chodzenia na koncerty do teatru, 
poznawania kolekcji w muzeach. A co jest nieoczekiwane — 
że u podstaw grenoblańskiego upowszechniania kultury... 
działalność partyzantów z Rychu Oporu w górach Vcrcors 
podczas drugiej wojny światowej. Po nastaniu pokoju nadal 
prowadzili swa akcję w imię hasła „Naród kulturze — kul­
tura narodowi" Dziś wielu z nich wciąż jest czynnych na 
t :m polu, mają i nowych animatorów, do ich organizacji do­
łączyły się swą aktywnością inne stowarzyszenia, a dotacja­
mi służy też państwo. Teraz Francja ma już szereg takich 
instytucii. zaś w Pamźu'Centrum Kultury, jednak Dom Kul­
tury w Grenoble wzniesiony w 1966 był tam pierwszy i wzor­
cowy. HALINA BOHDANOWICZ

Dom Kultury w Grenoble.
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DZIEŃ PIERWSZY — PIĄTEK:
Jeszcze poprzedniego wieczoru zjechała nad jezioro oborowa 

komenda: Kazik Chrzanowski. Andrzej Gadek i Zbyszek Sikora. 
Od razu wzięli się za oflagowanie ośrodka i wysokiej wieży, by 
na rano, na powitanie uczestników obozu wszystko było jak 
znalazł.

Bladym świtem, dobrze przed piała, specjalny autobus hutni­
czy wyjechał na dworzec do Nowego Sacra po Węgrów z huty 
Dunajwarosz, Andrzej Gadek, który miał robić honory domu 
wrócił cały w nerwach. Nikt bowiem w Sączu nie wysiadł. Na 
szczęście — przyszli z pomocą kolejarze. Zawiadowca stacji w 
Stróży odnalazł w pociągu grupę węgierską.

Tak więc pierwszy dzień obozu zaczął się pod znakiem wielkiej 
konsternacji.

DZIEŃ DRUGI — SOBOTA:
Przy takiej sobie, a dłuższymi chwilami deszczowej pogodzie 

działacze naszego hutniczego I.OK-n z Józefem Tlacha na rzele 
zorganizowali zdobywanie Odznaki Sprawności Obronnej. 70 obo- 
zowiczów otrzymało wieczorem, na uroczystym apelu — zielone 
legitymacje i odznaki, w większośri zresztą złote.

Na wieczornym zchraniu komendy jeden z kolegów, który po­
przedniego dnia nic dość skrupulatnie obliczył swoją wytrzvma- 
ło«ć na alkohol — wyraził skruchę, przyrzekł poprawą. Pod tym 
»a.unkicm został na obozie. 1 dobrze. Do końca zachowywał się 
bez zatrzutu. Inaczej niż niektórzy jego koledzy.

DZIEŃ TRZECI — NIEDZIELA:
Nad jeziorem przybyło ludzi. 7 wizyt* przyjechał przewodni­

czący ZE' ZSMP — Kazik Miniur. który właśnie wrócił z wcza­
sów nad Balatonem — w ramach wymianę. Jak się okazało — 
w konfrontacji polsko-ssęgierskiej — my jako organizatorzy je­
steśmy o kilka klas lepsi.

Wieczorem zapłonął ognisko, rozbrzmiewały obcojęzyczne pie­
śni, i co najsyażniejszr — jak pedała następnego dnia oborowa 
ladio-gazctka......W miejscowości Bartków» doszło do niebywałej
sensacji. Podczas odbywającego się tam ogniska dla nikogo nie 
zabrakło kiełbasy!”.

DZIEŃ CZWARTY — PONIEDZIAŁEK:
Z parkingu przed „Stalownikiem” uruchomiono specjalną wa­

hadłową linie: Bartkowa — Nowy Sącz, głównie z meślą o mło­
dzieży z ABP i Węgier. Ale i nasi tłumnie odwiedzali stolicę 
picknej Sądecczyzny.

DZ’EN PIATY — I NASTĘPNE:
Pod znakiem sportu na wesoło minął dzień węgierski. Dziew­

częta w meczu piłki nożnej zaprezentowała* poziom pierwszej 
ligi plażowej, toteż o swlonicnin zwyciężczyń nie było mowy. 
W główkowaniu najlepsi okazali się Węgrzy, ale za to walka 
kogutów w jeziorze zakończyła się zwycięstwem dwóch par pol­
skich. r.

Nie gorzej wyuadp-dzreń- polski* którego kodenną” Imprezą 
stało się tradycyjnie już odbywane sy Kartkowej pasowanie na 
hutnika, pcołtzeowadeao« sv -wy iulkosoor ostra m i etWsiWr- techno­
logicznym. A oto nazwy, które otrzymali pasowani: surówka 
oziębia, odkuwka swobodnie kuta, pręt ciągniony itp. •

I tak mijały dni. wesoło i wakacyjnie. Choć o sprawach po­
ważnych też była mowa, gdy przyjechali z wizyłą przedstawi­
ciele kolekiywu/kieroarniczego: B. Bryksy. E. Cisowski, J. Zdra­
dzisz, K. Miniur i B. Szkutnik. Młodzież, która dwa razy w. roku 
korzysta z. ośrodka w Kartkowej chce d|a „Stalosy.iika" coś zro­
bić. Dodać do zakupionych ..maków” coś trwałego. Wszystko 
wskazuje na to. że będzie to specjalny hangar na sprzęt wodny, 
tak potrzebny tu jesionią i zima,

A jakie uwagi mieli zagraniczni goście młodych hutników?
Maria i Ludwik Molierowie:
do Hartkowcj aostaliśmw 20 miejsc, więc była duża konkuren­

cjo. Wyjazd n nas. u* FDJ. traktuje się jako duże wyróżnienie. 
Jesteśmy po ra.~ trzeci w Bartkowej. ten obóz buł najlepszy. Da­
wał szansę irppoczpnkti. Nte przeładowano programu impreza­
mi. Nasza propozycja na przyszły rok zaopatrzyć ośrodek u ro­
ić ery. by można było ieźdztć no wycieczki. Cala gruna niemiecka 
jest zadowolona — już teraz pytają, czy będq mogli przyjechał 
tv za rok.

Kalman Naedy:
Węgrzy także czuli się u Was dobrze. Program dostosowany do 

pogody, nie sztywny, przypadl nam do gustu. W przyszłym roku 
trzeba jakoś rozwiązać sprawę dostępu do pryszniców. Bo z tym 
kluczem, który ciągle gdzieś ginie — jest .fatalnie.

A w ogóle wszystko co myilimy o Waszym obozie powiemy 
słowami naszei piosenki ludowej: ,,Nie pójdziemy stad, aż gospo­
darze nie wypędzą nas kijem...”. BRONISŁAWA ROS7.KO

Zdjęcia: STANISŁAW GAWLIŃSKI

Budują linię hutniczo-siarkową Jest ich pięćdziesięciu, spośród których więk­
szość zgłosiła się do tej niełatwej pracy ochotni­
czo. Niełatwej choćby tylko z powodu codzien­
nych dojazdów 7. Nowej Huty w okolicę Sędzi 
szowa w woj kieleckim. Swoja pracę, polega 
jąca na humusowanin * skarpowaniu, obsiewaniu 
trawa bądź darniowaniu, wykonują w akordzie 
co nie jest bez znaczenia bowiem można dużo 
zrobić 1 dobrze zarobić. Np za 12 dni przepra­
cowano w lipcu br. każdy z junaków otrzyma! 
po 3.470 zł, wypłaconych przez Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Wodno-Inżynieryjnego w Krako­
wie. w ramach którego junacy 17-7 OHP Hil. 
pracują.

Kierownik Zespołu "Robót mgr inż. JAN 
OHROCKI mówi: — Zarob'li te pieniądze zasłu­
żenie. wykonując średnio po 6 tysięcy metrów 
kw. splantowania dziennie. Z jakości ich pracy 
tez jesteśmy bardzo zadowoleni. Prccują bardzo 
starannie.

Przyjemnie jest słyszeć taki ocenę, a że nie 
sa to słowa zwykłej kurtuazji pod adresem no­
wohuckich junaków, przekonałem się naocznie, 
oglądając w towarzystwie inż. Jana Obrockiego 
i zastępcy komendanta OHP HiL KAZIMIERZA 
RAJCY, kilkunastokilometrowy odcinek wyko­
nany przez junaków. Rzeczywiście zrobili dużo 
i starannie.

Mają więc już za sobą wykonaną pracę o zna­
czeniu ogólnokrajowym. Przed sobą — conaj- 
mniej drugie tyle, a ma ona być wykonana do 
30 września br. - Junacy postanowili zrobić to 
wcześniej przynajmniej o kilka dni.

Tekst i zdjęcia: OKTAWIAN HUTMCKI

WYJAŚNIENIA!
Otrzymaliśmy ostatnio dwa pisma WSS 

.Społem" Oddział Nowa Huta odnośnie nota­
tek krytycznych zamieszczonych na lamach 
.Głosu Nowe; Huty". Tak informuj? zastępca 

dyrektora ds. detalu Mieczysław Bukowski, 
kierownictwo sklepu nr 645 zostalc ’obowią­
zane do wyłożenia większej ilości koszy na 
salę sprzedażową Nie można natomiast w 
chwili obecnej przenieść stoiska garmaże­
ryjnego ze względu na brak gniazd siłowych 
do których musza być podłączone urządze­
nia chłodnicze. Zmiana aranżu nastąpi do­
piero po przebudowie instalacji, co nastąpi 
w czasie najbliższego remontu.

Zobowiązano natomiast personel sklepu nr 
531 do bezwzględnego przestrzegania zarzą­
dzenia o przyjmowaniu butelek kaucionowa- 
nych. co było przedmiotem uwag zgłoszonych 
przez jednego z czytelników „Głosu".

Wkradł się zaś błąd do notatki pt. „Tro­
chę życzliwości", nie zawiniony przez auto­
ra i Jana M.. który przekazał informację do 
redakcji. Chodziło nie o sklep perfumeryj­
ny na os. Zgody, lecz o sklep spożywczy obok 
cukierni „Rambo". Pomyłkę drukarską wy­
jaśniono kierowniczce sklep\i agencyjnego na 
os. Zgody przepraszając ją jednocześnie za 
spowodowany tym kłopot. Co na to jednak 
właściwi adiesaci krytyki? < mg.
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MYŚLI
Ludzie sa. równi, tylko nierówność ich dzieli.

Tetmajer

GtOlWY 
KOMBINATOR

i

Zuzia zna się na filmach. A opowiada je tak pięknie, ze 
ostem godzin w biurze mijają jak jedna chwila. Raz nawet 
zostaliśmy po godzinach, bo Zuzia relacjonowała nam pasjo­
nujący western, zdaje się.że szwedzki. Słuchaliśmy z zapar­
tym tchem.

— No więc, zaczyna sie tak. Bardzo przystojny blondyn 
z wąsikiem, kowboj zresztą, przyjeżdża na rumaku do pięk­
nej dziewczyny w jakimś dworze. Przedtem jej nie znal, ale 
zakochuje się od pierwszego wejrzenia i z punktu mówi 
o małżeństwie Boże, to były czasy! Ona też mu sprzyja, cze­
mu się specjalnie nie ma co dziwić, chociaż niewinnie spusz­
cza oczy i rumieni się jak pensjonarka. Potem on odjeżdża, 
bo s e umówił z innymi kowbojami, takimi kumplami, na 
drinka. Piją więc na umór i strzelają do takich, wielkich 
portretów, aż z nich drzazgi lecą. Mówię wam, straszne emo­
cje. Ale tej dziewczynie jacyś kapusie donoszą, że ukocha­
ny jest alkoholikiem i chuliganem. Stroi więc panienka fo­
cho. ale przy następnym spotkaniu w końcu rzuca się blon­
dynkowi na szyję i wszystko jest fajno.

— Potem jednak ci jego kamraci zostają okrutnie pomor­
dowani o takie głupstwo, wyobraźcie sobie, że chcieli za­
tańczyć z dziewicami w knajpie. Skód oni wzięli te dziewice, 
•o też trudno pojąć, ale to było dawno, więc możliwe, że 
byty. Te jatki, mówię wam, robią kolosalne wrażenie, cała

WESTERN
widownia aż się trzęsła z emocji. Potem z kolei pi.aka’a rze­
wnymi łzami, bo ten uroczy kowboj skazany jest na śmierć. 
Ale wybawia go taki — mały facet, też kowboj, ale jakiś 
znaczniejszy bo tytułują go majorem czy generałem, już nie 
pamiętam. Eije się więc z tym młodym na szable, a deszcz 
ckurot leje, aż strach. W końcu pewny siebie blondynek 
zostaje ranny! To jednak nic nie szkodzi, nie bójcie się. bo 
za to ma darowane Życie i jego dziewczyna strasznie się cie­
szy. Młody kowboj jest strasznym pędziwiatrem i długo miej­
sca nie zagrzewa. Jedzie więc z tym generałem do jakiegoś 
księcia czy króla, nieważne, poczem blondynek składa mu 
jakąś przysięgę i służy mu wiernie, ale niedługo. Nie zrozu­
miałam, dlaczego się buntuje, bo ma u niego fajnie, że szkoda 
padać, a ubrany chodzi jak lord. Znowu wiec cwałuje na tym 
swoim rumaku w odwiedziny do takiego Froncuzika z dłu­
gimi lokami. Ale kłóci się z nim i w efekcie gonią się na 
koniach i długowłosy strzela do niego, prosto w głowę! 
Wszyscy na widowni zamarli, mówię wam, bo myśleli, że 
z naszego bohatera już zimny trup. Ale gdzie tam! Twardy 
facet, jak diabli. Przebywa więc w lesie. gdzie taki sługa, 
strasznie podobny do Hubala, leczy mu rany

— O, rany, i co dalej? — zapytaliśmy podnieceni do naj­
wyższych granic.

— A. żebym to wiedziała! Na tym kończy się pierwsza 
część Westernu, a r.a drugą dopiero się wybiore. Ale mówię 
wam, bardzo fajny film. I po polsku mówią wspaniale, bo 
teraz dubbing doprowadzili do istnej perfekcji. Koniecznie 
musicte zobaczyć ten western!

— Ma się rozumieć! Tytko jaki to tytuł?
— Czekajcie, czekajcie. Acha, już wiem, „Powódź”! Tylko 

nie rozumiem, skąd oni wzięli taki tytuł. ALA MAKOTA

Od czasu do czasu nasze sądy rozpa­
trują sprauzy, w których oskarżo­
nymi są kierowcy państwowych 

przedsiębiorstw. Schemat przestępstwa — 
polega cno na zaborze mienia społeczne­
go — jest zawsze taki sam. A więc spryt­
ni panowie od kierownicy wpisują do 
kart drogowych nigdy nie odbyte kursy, 
potem pobierają w kasie przedsiębiorstwa 
należność za „pracę", wygospodarowują 
spore nadwyżki benzyny. I chociaż — 
powiedzmy to od razu — jednostkowa wy­
sokość finansowego zaboru nie jest bul­
wersująca. biorąc jednak nagminnnść zja­
wiska sprawa cała staje się społecznie nie­
pokojąca. Z pozornie małych, kilku czy 
k:lkunastctysięcznych sum, twofzą się su­
my duże. Przykładem niech będzie Przed­
siębiorstwo Sprzętowo-Transportowe Bu­
downictwa Elektrowni i Przemyślu „Tran- 
sprzęt" w Tychach — Placówka tran­
sportowa w Nowej Hucie ł.ęgu.

Któregoś dnia zdarzyło się, że do no­
wohuckiej placówki tyskiego przedsię­
biorstwa przyszli z wizytą inspektorzy 
Okręgowego Zarządu Dochodów Państwa 
i Kontroli Finansowej. Przyszli z wizytą 
rzecz jasna nie kurtuazyjną wcale. Cho­
dziło o sprawdzenie prawidłowości rozli­
czeń prowadzonych przez oddział.

Inspektorzy wzięli się do pracy i nie 
musieli bawić się w przebiegłych de-

4
Głupiec ma tę * yżaaość nad mądrym, że jest zawsze z sie­

bie zadowolony. Napoleon
4

Trzeba się wiele uczyć, aby się przekonać, re się niewiele 
umie. , Montesquieu

*
Najlepszym sposobem, aby dano nam wiarę, jest prawdę 

zrobić niewiarygodną.
• ¥

Rzeczą wielkości mistrz« jest ostrzegać przed sob» uczniów 
swoich. Netzsehe

4
Najgłupszą warstwą jest tak zwana inteligencja.

Tetmajer
4

Drwić sobie z filozofii znaczy naprawdę filozować. 
Pascal

4
Rozum służy nam niekiedy do robienia śmiał" głupstw. 

La Rochefoucault
zebrał: RYSZARD ROBAKA

FR A
WODOSFAD W BIURZE

Spadajaca woda 
z wielkiej góry podań

O NAJWAŻNIEJSZYCH 
PRAWDACH

Wielu prawdom świata 
potrzebna jest errata

SZKI
TAK PŁAĆMY

Ludziom małego formatu 
płaćmy tylko za pół etatu

DRZEWIEJ I DZIŚ 
Ongiś chatki kurne 
Dziś wille obs-kurne

Józef WITKOWSKI

OGŁOSZENIA
.Poszukuję pozytywnych 

bohaterów
— Pisarz

.Zamienię się cieniem
Osioł — 

.Kupię szersze plecy
— Protegowany

...Szukam natchnienia, może 
być 

blondynka
— Poeta

...Zamienię wrażenie
— Turysta

Andrzej GRABOWSKI

detektywów bp odkryć, że w Łęgu nie 
wszystko jest w zgodzie z obowiązujący­
mi przepisami. Już zupełnie źle było na­
tomiast w przypadku kierowców.

A więc wykryto i udowodniono pospo­
lite machloje w kartach drogowych. Oka­
zało się. że kierowcy byli na bakier z 
podstawowymi działaniami matematycz­
nymi zawyżając odległość dokonywanych

Kronika sqdowa

Kierowca
kursów, wpisywali do kart kursy nigdy 
nie odbyte, rozliczali niezużytą benzynę.

Kontrolerzy wykazali nie tylko pospo­
lite kanty kierowców, ale wyliczyli tak­
że kto i ile bezprawnie zagarnął do swo­
jej kieszeni. I tak: Tadeusz P. — 22.647 
zł, Józef S. — 21.857 zł, Henryk S. — 
19.259 zł, Kazimierz N. — 24.663 zł. a Ro­
man R. — 2.618 zł. Już z tego pobieżnego 
wyliczenia wynika, że w jednym nie du­
żym w końcu oddziale kilku nieuczciwych 
pracowników w krótkim okresie czasu za- 
ga-r.ęlo prawie 90 tys. zł.

Doniesienie trajiło do Prokuratury Re­

jonowej dla Dzielnicy Kraków - Nowa Hu­
ta. a ta sporządziła przeciwko winnym 
stosowne akty oskarżenia. W Sądzie Re­
jonowym dla Krakowa • Nowej Huty od­
było się więc kilka procesów.

Sąd łagodnie potraktował tym razem 
oskarżonych. Zastosował przepis o mo­
żliwości warunkowego zawieszenia wyko­
nania kary pozbawienia wolności i tytu­
łem próby nie skierował swoich „klien- 
ów" — kierowców za kratki. Zostali oni 

jednak zobowiązani do naprawienia wy­
rządzonej przedsiębiorstwu szkody i za­
płacenia grzywien wahających się od 8 do 
15 tys. zł.

Kiedy przychodzi mi zetknąć się z po­
dobnymi jak ta, z Łęgu, sprawami zawsze 
zastanawiam się gdzie szukać przyczyn 
tolerancji organów kontrolnych dzia­
łających przecież w każdej placowe go­
spodarczej? Jak to jest możliwe, że kon­
trola wewnętrza, z natury rzeczy dosko­
nale obznajomiona że specyfiką własnego 
przedsiębiorstwa, nie jest w stanie wy­
kryć prostych przecież kantów? Dlaczego 
machloje zostają odkryte, gdy zjawi się 
ktoś nie związany z przedsiębiorstwem, 
ale solidnie natomiast podchodzący do 
swoich kontrolnych obowiązków?

Niestety na tok postawione pytania nie 
potrafię udzielić jednoznaczne i odpowie­
dzi... J. HANDEREK

KINA
ŚWIT godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Wierna żona” pred. francu­

skiej, od 18 lat.
ŚWIT poranek niedzielny 26 bm. godz. J3.C0 „Awantura o 

Basię" prod. polskiej, b. o.
ŚWIT mała sala od 24 do 27 bm. godz. 16.00 i 19.00 „Dzień 

szakala" prod. angielskiej, od 15 lal, od 28 do 31 bm godz. 
15.00. 17 15 i 19.30 „Trzy dni Kondora" prod. włoskiej, cd 18 
lat.

ŚWIATOWID godz. 15 45. 18.00 i 20.15 . Ork estra klubu sa­
motnych serc sierżanta Pepera" prod. USA, od 12 lat.

ŚWIATOWID poranek niedzielny 26 5bm. godz. 13.00 „Chło­
piec z burzy” prod. australijskiej, b. o,

ŚWIATOWID mała sala od 23 do 26 bm. godz. 15.0(1 17.18 i
19.30 „Zagubione dusze” prod. włoskiej, od 18 lat. od 27 do 29 
bm. godz. 15.00, 17.15 i 19.30 „Noc amerykańska" prod. fran­
cuskiej, od 15 lat, od 30 bm. do 2 września br. godz. 15.00.
17.30 i 2000 „Narodziny gwiazdy” prod. USA, od 15 lat.

SFINKS od 23 do 26 bm. godz. 15.30. 18.00 i 20.15 „Joe Vał- 
lachi" prod. włoskiej, od 18 lat. od 27 do 29 bm. godz. 16.00, 
18.00 i 20.00 ..Kaskader" prod. ZSRR, od 12 lat. od 30 bm. do 
1 września br. godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Odrażający, brudni, 
źli” prod .włoskiej, od 18 lat.

TEATR LUDOWY nieczynny (przerwa urlopowa).

WYSTAWA W KLUBIE MPiK
W okresie od nia 30 bni do dnia 1 września — malarstwo 

Izabelli Kapf-Sławikowskiej.

KRZYŻÓWKA

Poziomo: 3. do 1940 r. stolica Litwy. 8. jest nią także kawior, 
9. siedziba Międzynarodowego Trybunału Sprawiedliwości, 10. 
nogi zwierząt łownych, 11. tytuł oficerski w dawnej Turcji. 13. 
zakład gastronomiczny lub pierwiastek chem.. 15. główne dzieło 
Karola Marksa. 18. wydanie przez państwo przestępcy władzom 
innego państwa. 19. szybka, cięta odpowiedź. 22. kucharz okręto­
wy, 24. członek Izby Lordów, 26. tytan dźwigający na swych bar­
kach sklepienie nieba, 27. wezwanie, zbiórka żołnierzy, harcerzy, 
28. duży ogród z alejami spacerowymi, 29. kompres.

Pionowo: 1. ma słynną krzywą wieżę. 2. korab Noego. 4. naj­
wyższy masyw górski Grecji. 5. prawe, ujściowe ramię Wisły, 
6. rysa. znak, nacięcie. 7. wawrzyn, 12. stolica pierwszych książąt 
piastpwskich, 14. państwo w pd. Europie, 15. mała siatka na kiju 
do podchwytywania ryb. 16. dorosły, całkowicie już wykształco­
ny owad, powstały po kolejnych przeobrażeniach, 17. starorzecze. 
20. tysiąc złotych, 21. potoczystość w omówieniu, zacięcie kraso­
mówcze, 22. stragan. 23 człowiek głupi, nierozgarnięty. gamoń. 
24. Edith — słynna pies-¡arka francuska (1915—63), 25. rękę myje.

Wśród czytelników, którzy do dni* ¡3 hm. nadeśla prawidłowe 
rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 33
Poziomo: 6. Bogusławski. 9. szynka. 10. busola, 12. 

birkut. 15. Kasjan. 18. Królewiec, 19. marszruta, 20. 
22. przegroda, 25. siodło, 29. pawana, 30. sosna. 31. 
mapnik, 33. bezpiecznik. •

Kmita. 14. 
gwaranci», 
poczet, 82.

Pionowo: 1. kornet. 2. buraki. 3. kłonica. 4. cwibak, 5. kiszka, 
7. szakal. 8. klaser. 11. kierownik. 13. mastodont. 16. Wiech. 17. 
proza, 21. radion, 23. równik, 25. kasztel, 26. odzież, 27. ostępy. 
28. Tamiza, 29. Papkin.

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KR3TŻÓWKI
Z NUMERU 32 WYLOSOWALI:

1. Maria Ptak 31-970 Kraków os. Zielone 17/5
2. Jadwiga Soja 31-540 Kraków ul. Rzeźniczą 3'9
3. Helena Szczerba 31-318 Kraków ul. M. Jaremy 14/50

Uwaga: nagrody wysyłamy pocztą raz,w miesiącu.

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcj) 428-99 lub przez centralę Huty im. 

Lenina 416 66. 498 66. 495 00 wew 55 61 Adres Redak­
cji: Hula im. Lenina, bud „S” pokój 113. Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW Prasa-Książka-Ruch — Kraków,



»w. o GŁO5 NOWEJ HUTY Nr 34 (1152}

Hutnik filią AZS?
Gdyby wicemistrzowie Polski siatkarze Hutnika założyli 

dresy z napisem AZS nie byłoby żadnego przestępstwa Pra­
wie wszyscy bowiem zawodnicy są studentami krakowskich 
uczelni. Andrzej Rubiś jest na IV reku Akademii Rolniczej, 
Rmczid Nizecki na II roku Uniwersytetu ■Jagiellońskiego, na 
tym samym roku studiują też Robert Malinowski na Aka­
demii Wychowania Fizycznego i Janusz Nowiński na Aka­
demii Ekonomicznej.

W tym roku kolejnych sześciu siatkarzy otrzyma indeksy. 
Roman. Szczerbik i Eugeniusz Kwaśniak dostali się na Poli­
technikę Krakowska. Ireneusz Saika. Marian Mól i Cezary 
Wiśniewski na Akademię Wychowania Fizycznego, a Wło­
dzimierz Żyra na Akademię Ekonomiczna.

Siatkarze dają dobry przykład łączenia sportu wyczyno- 
wego z nauką.

CIEKAWOSTKA
APTEKARZE

'' ysokoić trawy na kortach Wimbledonu nie może prze­
kraczać 3 16 cala. (1 cal — 2,54 cm). Mierzy si? ją przy po­
mocy szklą pow ększajccego centymetr po centymetrze, a 
wszystkie nierówność likwidowane sa cążkami do obcinania 
paznokci. Na trawa śmie paść ani jedna kropla deszczu. 
Tak mówi tradycja.

RÓWNE PRAWA
ladąccgo za szybko samochodem na Memoriał Smoczyka 

Zenona Piecha zatrzyma) funkcjonariusz MO Tłumaczącemu 
s.e żużlowcowi sierżant odpowiedział: „Wypuściłbym pana, 
P3” e Piech, ale aodzirie wcześniej Jancarz u mnie zapłacił 
: c.-e mogę pana traktować łagodniej’’.

Zwycra Zakład Tranwtu
Z okazii trzydziestolecia Kombinatu HiL odbył się 17 lipca 

Turniej Tenisa Stołowego o Puchar Przewodniczącego ZRK. 
W turnieju startowały renrezentac^ 17 zakładów i wydzia­
łów HiL W grupie związkowej zwyciężyli:

Władysław Łopatka — ZRK
Stefan Krupa — T-64
Władysław Bielecki — 77
Bogdan Fronczvk — ZI!
W grupie TKKF:
Jan Magdoń— 7.T
Jan Mazur — ZH
Józef Kapusta — ZK
Józef Chrapała — ZRK
W k'asvpkae.ii drużynowej zaial I miejsce i Puchar zdobył 

Zakład Transportu, II miejsce Związkowa Rada Kombina­
tu. Ul Zakład Koks''-hemi'-7nv IV Zakład Stalowniczy, dy­
plomy i wyróżnienia wręcz>l związkowcom Wiceprzewod­
niczący ZRK Józef Zdradzisz.

SPORTOWE SZPILKI
Refleksję po minionym sezonie piłkarskim na temat 

. Wisły".
Piłkarze „Wisły” powinni zmienić miejsce zgrupowań, 

aby później w rozgrywkach nie szło im 
n i a.

: *
■ Wiślacy chcąc osiatzać lepsze wyniki
- mniei odstawiać Lipki
: *
» Hutę im. Lenina dlatego zbudowano
; kowa. gdyż abv kibicować ..Wiśle" 
; stalowe nerwy.

jak z K a ni i e-

powinni w grze

w pobliżu Kra- 
trzeba mieć nieraz

Hutnik — Odra Brzeg 16:4

Udany debiut pięściarzy Hutnika
Udanie zadebiutowali pięściarze Hutnika w rozgrywkach o 

wejście do Il-giej ligi. Wyniki techniczne walk (na pierw­
szym miejscu zawodnicy Hutnika).

W wadze muszej — Młynarski wygrał na punkty z Sobo- 
nitm

.. koguciej — Momot pokonał Zawadę
' piórkowej - Talar zwyciężył na skutek poddania

przez sekundanta Niemca
„ lekkiej — żolkiewicz zremisował z Florianem
„ lekko p śr. — Zieliński zwyciężył w III-ciej run- 

dzie Robrzyńskiego
„ pólśredniej — Lewandowski wygrał na punkty z 

Przeplaską
„ lekko średniej — Dębniak przegrał z Hybińskim
„ średniej — Zaborek zremisował z 'Kachniarzem
„ półciężkiej — Gawryjałek znokautował Atanieła 
„ ciężkiej — Komenda otrzymał punkty walko­

werem.
Spotkanie stało na dobrym poziomie~technicznvm. Zawo­

dnicy wykazali dobre przegotowanie do sezonu. Należy pod­
kreślić udane debiuty w Drużynie ‘Hutnika członków kadry 
młodzieżowej Młynarskiego i Żolkiewicza.

Ponadto w drużynie wvróżnili sio Talar. Lewandowski oraz 
dysponujący ..atomowym” ciosem Gawryjałek.

S'-mnatvków boV.su zapraszamy na kolejne spotkanie o 
weiście do Il-giei ligi z Motorem Luhlm, w którym wystąpi 
w barwach Hutnika renomowany pięściarz wagi ciężkiej.

JAN CZERWONKA

i W NIEDZIELĘ KS „AVIA” ŚWIDNIK —
j KS HUTNIK KRAKÓW
j W niedzielę 26 sierpnia o godzinie 16.30 na stadionie 
ł własnym w Nowej Hucie Suche Stawy al Igołomska 4 
l odbędą sie zawód'- piłki nożnej o mistrzostwo TT ligi po-
' między KS ...Avia" Świdnik — KS Hutnik Kraków.
r Zapraszamy kibiców obydwu drużyn.

Lepszy dla „Wisły"' Wróbel w garści niż Szymanowski § 
w „Gwardii". S

*
Niejeden już raz wiślakom przyszło się spotkać z o-Bel- 

gami.
*

Zamiast często zmieniać trenerów może lepiej byłoby 
wrmienić nogi niektórym piłkarzom.

*
Nie ma ludzi nie zastąpionych: kiedyś „Cracovia” spra­

wiała lanie wiślakom — dziś „pasiaki" znaleźli wielu, 
wielu swych godnych następców.

RYSZARD ROBAKA

Od red. Ucieszyłyby nas refleksje kibiców Wisły na te­
mat „Hutnika".

-4

ZBLIŻA SIĘ RAJD PRZYJAŹNI 
„SZLAKAMI LEN'NA”

Jak już informowaliśmy, w dniach od 16 do
23 września odbędzie się doroczny Między­
narodowy Turystyczny Rajd Przyjaźni 

„Szlakami Lenina". Biora w nim liczny udział 
turyści z naszego Kombinatu W uzupełnieniu 
poprzedniej informacji podajemy dalszy ciąg 
wykazu tras górskich i pieszych nizinnych.

TRASY GÓRSKIE:
O Kuźnice. — Zakopane — 67 pkt. GOT.
7 Trasa Tatrzańska — 3 dniowa — 20

mejsc
O Toporowa Cyrhla — Zakopane — 42 

pkt GOT.
8 Trasa Tatrzańska — 2 dniowa — 30

mie :sć
O Kiry — Zakopane — 54 pkt GOT.
.’ Tracs Tatrzańska — 2 dniowa — 30

rnwbr
Kiry — Zakopane — 31 pkt GOT.

10 Trasa Tatrzańska — 2 dni — 30 miejsc 
O Kuźnice — Zakopane — 41 pkt GOT.
11. Trasa Tatrzańska — 1 dniowa — 50

mieisc
O Zaknpape — Bystre — Nosal — Kuźni­

ce — Zakopane — 6 pkt GOT.
TRASY PIESZE

Trasa nr 8 — Grunwaldzka — 2 dniowa — 
30 miejsc

O Poronin — Zakopane Stadion pod 
Krokwią — 25 km.

WALCZYMY O PUCHARY!
Będą to. już 12-tę zawody o puchary Dyr> - 

tora Naczelnego i Komendanta ZKS Kombi­
natu HiL Organizatorami są jak co roku DW 
i ZF LOK kfórv w tvm roku wychodzi z do- 

iatkowa inicjatywa w'postaci wystawy =dize­
ru strzeleckiego 'a ma go sporo) i mini-kon­
kursu strzeleckiego z broni pneumatycznej 
j'a wypełnienia czasu oczekiwania na zasad­
nicze konkurencje Będą nimi strzelanie na 
100 m z karabinu, na tę sama odległość z pi­
stoletu maszynowego i z PW przy odległości 
25 m.

Ela satysfakcji ubiegłorocznych zwycięz­
ców należy podać że byli nimi — reprezenta­
cja Zakładu Materiałów Ogniotrwałych w ry­
walizacji o puchai DN zaś indywidualnym 
doskonał .-m strzelcem okazał się Jer7.y Sko­
rek z P-64 Walka o puchar zapowiada się in­
teresująco. gdyż już dwa razy ZO zyskiwało 
pierwsza lokatę i jeśli sukces powtórzy w 
tym toku, puchar orzętdzic oa jego własność. 
Stanowiłoby to okazję do zafudowania ko­
lejnego czwartego już pucharu ..

Za"’ndy odbywać sie bodu w dniach 18—20. 
IX. br. mogą być nrzydlużone o następny 
dzień, jeśli reprezentacja’ Huty im. Lenina 
hedzie w stanic stawić, czoła reprezentacji 6 
Pomorskiej Dywizji Pnwictrzno-Desantowej. 
W ubiegłym roku ponieśliśmy klęskę, ale ho­
nor bvl wielki. Może w tym roku będziemy 
mieli hy- trreisze. oko i pewniejsza dłoń.

V'viazd na za"’odv iak no rok" sond bu­
dynku ..Z” o godz 7.30 i 11.00 Udział w za­
wodach mogą brać drużyny w składzie kie­
rownik dane: jednostki organizacyjnej. I se­
kretarz organizacji narty.inei. nrzo wodni cza cy 
RZ ZZH i przewodniczące ZSMP — względ­
nie ich pierwsi zastępcy. Organizatorzy oro­
szą o rychle przvsvtanie zgłoszeń, zwracając 
uwagę na szczegół, że zgodnie z regulaminem 
za prawidłowy skład drużyny zarówno na 
wykazie jak i na stanowiskach strzeleckich 
odpowiada kierownik jednostki Uwaga wcale 
nie jest marginesowa a brzemienna w skut­
kach. bowiem w przypadku uzyskania takiej 
ilości punktów, któro stwarz.a.ia moiliwość 
uzyskania 3-ch pierwszych miejsc, przy 
stwierdzeniu niezbyt honorowej gry — druży­
na podlega dyskwalifikacji Test to uwaga 
aktualna zwłaszcza dla tych drużyn, które są 
pnt en:'tonalnymi. zwycięzcami.

Prawidłowa ocenę wyników i podawanie 
ićh’zapewniają oficerowie i żołnierze z.aorzy- 
jażnonej z hutą Jednostki WP. które i dowó­
dztwu już dziś organizatorzy składają serde­

czne słowa podziękowania za wszechstronną 
' pomoc w przeprowadzeniu zawodow.

Organizatorzy ufają. że podczas zawodów 
zachowań-' rygory zapewniające iad i

-oieczeństwo.

„ORBIS” W NOWEJ HUCIE 
PROPONUJE

PBP „Orbis” w Nowej. Hucie poleca wyjaz­
dy indywidualne do Związku Radzieckiego 
w IV kwartale bież, roku Trasy różne, np. 
Lwów — Odessa. Moskwa. Leningrad. Char­
ków — Kijów. Ryga — Leninigrad i inne.

W ramach turystyki indywidualnej „Orbis” 
rezerwo’'' ~:-'zd, noclegi w hotelach, śnia­
dania i kolacje. -

„Orbis" dysponuje równidż wolnymi miej­
scami na wycieczki zbiorowe do Hiszpar.i z 
pobytem na Majorce, do Indii, Włoch i do 
Egiptu.

Dla zakładów pracy, grup młodzieżowych, 
a także dla turystów indywidualnych „Orbis" 
organizuje w listopadzie br. wycieczkę do BÜ- 
daoesztu Przejazd pociągiem.

Ponadto PBP „Orbis” w Nowej Hucie po­
siada jeszcze do nabycia bilety na występ 
Zespołu „Boney M”. który odbędzie się w 
dniu 27 sierpnia o godz. 18 na Stadionie GTS 
„Wisła” w Krakowie.

„Orbis” informuje również, że począwszy 
od sierpnia bież, roku rozpoczyna sprzedaż 
miesięcznych biletów PKS na wszystkie linie, 
jednak bez wyrabiania legitymacji. Przed­
sprzedaż biletów odbywać się będzie, od 20 do 
28 każdego miesiąca na miesiąc następny.


